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n Dziś odprowadzamy na miejsce wiecz- 
{ So spoczynku to, co było śmiertelnem w 

- W itoldzie Markiewiczu Jodce. Jodko  
j  M ku  już lat nie brał bezpośredniego u- 
i la*u w  pracy partyjnej, pochłonięty służ- 

Państwową na wysokich stanowiskach 
VPwmatycznych. Jednakże w chwili, gdy 
chodzi od nas na zawsze człowiek tak 
'Pospolity, tak zasłużony, człowiek, któ- 
8° nazwisko widnieje na każdej niemal 

f.r°nicy dziejów P. P. S., w  chwili tej par- 
°dczawa ból tak żywy, jakgdyby Zmar- 

kr ^ ck°dził bezpośrednio z posterunku 
P p  Partyjnej. Świadczy to najlepiej, jak  
j" “ t S. silnie i żywo odczuwa związek 
do i z  Przeszłością, jak przywiązana jest 
z wielkiej swojej historji, jak ścisłe jest 
r^sPolona ze wszystkim i działaczami, któ- 

y  uświetnili je j  imię i pozostali je j wierni. 
. <• nazwiskiem Jodki łączy się wspom-

k i ^ e 0 ca?ei  historji P. P. S., o w szyst­
ek okresach je j działalności, o skrom- 

y te h , niewymownie trudnych począt­
e k ,  o stałym rozwoju, o świetnych dniach 
cwycięstw i czarnych dniach klęsk, o pra- 
■ °ck emigracyjnych i działalności w  kra- 
C...'T* °  walkach za caratu, podczas okupa- 
tlę j. w niepodległej już Polsce. Ta działal- 
C2 C Tozciągała się na całą Polskę: Jodko  
borzj?  był nie tylko na emigracji i w  za- 
i w i w zaborze pruskim,

t y l k ^ lę nazwisko Jodki budzi pamięć nie 
jesze °Q̂ ei  historji P. P. S. Jodko działał 
w w czasach przed-P. P. S.-owych, 
czteif*płm „Proletarjacie". W  1885 r. — 
ki Jf eści lat temu stanął, jako młodziut- 
w lpy ? n i. — w szeregach rewolucyjnych. 
S0CV °  kolebki niemal polskiego ruchu 
To? stycznego sięga działalność Jodki. 
kiep^rZ >̂Szem był Waryńskiego, Kunic- 

Pohuszewiczówny — bohaterów i 
Trr ^ Zenników pierwszego okresu socjaliz- 

Polskiego.
j  . P S. żegna tedy w  żałobnym hoł-
mof f z ^ acza> który był częścią całej nie- 
ja° *or/i socjalizmu polskiego. 1 żegna-
g c' tem silniej odczuwa wielkość pracy 
ni. ^ 8 o ,  odczuwa, jak wielką stratę po- 

°sł socjalizm polski i Rzeczpospolita, 
tn . ko był indywidualnością niepospoli­
ci’. ludnym z najtvyhitniejszych ludzi pol­
ek w °kresie po powstaniu 1863 r. Cc- 
ę^°wcd g0 w ieiki rozum polityczny, połą- 
0 ^ y  z umiejętnością praktycznej roboty. 
s burzony temperamentem bardzo żywym, 
prukuł zawsze roboty żywej, rwał się do 

Qcy. bezpośrednio oddziaływającej na 
fQ Czywistość, żłobiącej swoje ślady w o- 
niJjPidcym świecie politycznym. Jodko  

8dy nie wpadał w pesymizm, w zniechęce-

I nie. Odznaczał ń ę  zawsze pogodnym, ru- 
I basznym często humorem  — i w najcięż­

szych nawet chwilach humoru tego nie tra­
cił. W  czasach zastoju w  ruchu lub klęski 
rąk nie zakładał, nie wpadał w „czarną 
rozpacz", ale orjentowat się szybko i bystro, 
co należy robić, aby sprawę pchnąć na lep­
sze tory. Lubił życie, umiał się weselić 
hucznie i szeroko. Przytem  jednak praco­
wał niesłychanie intensywnie, ze zdumie­
wającą energją. Rozłam w  P. P. S. w 1^06 
roku, zerwanie z przecumiepodległościową 
t. zw. lewicą —  podnieciły temperament i 
energję Jodki do najwyższego stopnia: roz­
winął w tedy czynność wprost nadzwyczaj­
ną — i jem u w  największej mierze partja 
zawdzięcza, że P. P. S. uryszła z tego prze­
silenia obronną ręką, że dumnie i wysoko 
wyniosła swój sztandar niepodległościowy, 
który poprowadził lud polski do urzeczy­
wistnienia niepodległości.

Jako agitator i jako pisarz, Jodko od­
znaczał się najbardziej — umiejętnością 
niezmiernie prostego, jasnego, popularnego 
wykładu. W  naszych szkołach partyjnych  
odznaczał się, jako profesor wprost ideal­
ny. Specjalnością jego była historja, 
zwłaszcza historia ruchów i idei społecz­
nych. W ykładami swemi umiał przykuwać  
uwagę słuchaczów i wrazić im w  mimięć 
przedmiot, który wykładał. Mówił poto­
czyście, zajmująco, jakby gawędził ze słu­
chaczami. A le nietylko, jako profesor — 
również, jako mówca wiecowy lub na ze ­
braniach partyjnych, był wprost znakomity. 
Nie miał wym owy zapalającej, nie używał 
zwrotów retorvcznych, ozdób poetyckich, 

ale była to zaiusze wymowa pouczaiaca i 
przekonywająca. Jako pisarz celował w 
sztuce popularnego przedstawienia sprawy. 
Jego „Objaśnienie programu P. P. S ." było 
książką wprost znakomitą i jedną z naju- 
lubieńszych wśród wydawnictw P. P. S.-o­
wych.

W krótce poswiecimv Zmarłemu towa­
rzyszowi dłuższe wspomnienie. Tu chcie­
liśmy tylko w dniu pogrzebu, w  dniu ża­
łobnego rozstania się oddać cześć ogromnej 
zasłudze, wielkiej pracy o historycznam  
znaczeniu, chcieliśmy oddać cześć Bojow­
nikowi, który spoczął po trudzie i walkach 
życia. Składamy dziś w mogile to, co było 
śmiertelne w  tow. Witoldzie Narkiewiczu- 
Jodce. Pozostanie po nim nieśmiertelność 
jego czynów i zasług, idąca w  pokolenia pa­
mięć jego znakomitego udziału w  walce w y­
zwoleńczej — o lud pracujący i o Polskę.

Pochylmy dumne, a dziś żałobne, na­
sze sztandary nad mogiłą W odza i Nauczy­
ciela! Cześć Jego pamięci!

wszyscy wymieniają uściski dłoni i rozcho- | 
dzą się, gotowi do starcia.

Nie wszędzie jednak panują takie sie- j 
. lank owe stosunki. Niektórzy przeciwnicy j 
Laibcur Party  i Socjalizmu pozwalają sobie i 
n a  wycieczki bardzo niesmaczne i na napa- 
ści osobiste. W ypadki rzucania oszczerstw ; 
i kłamstw są dość rzadkie, i, jak dotych­
czas, posłyszane zostały z ust znanego ze 
swojej bezwzględności sir Alfreda Mori- 
tza Monda, przyjaciela i bankiera p. Lloyd 
George‘a , oraz takiego zawziętego antiso- 
cjalisty, jak lord Birkenhead, którzy spra­
wę Ca mp balia ozdobili tylu zmyślonemi 
szczegółami, że nawet prasa reakcyjna mu­
siała prostować ich twierdzenia.

Największą niespodzianką dnia nomi­
nacji jest wielka ilość kandydatów Partji 
Pracy, bo aż 512 w  porównaniu do 427 w 
roku ubiegłym. Konserwatyści ruszyli w 
pole z 544 kandydatami, o  kilkunastu wię­
cej, aniżeli podczas ostatnich wyborów. Za- 
to  liberałowie spadli z 454 nominałów na 
333, ponieważ w wielu miejscach ustąpili z 
placu boju, pozostawiając torysów i labou- 
rytów sam na sam. Mimo jednak najusil­
niejszych starań, w 225 ckręgach odbędą 
się wybory trójkątne. Pakt liberalno-kon­
serwatywny wbrew dążeniom Lloyd Geotr- 
ge‘a i sir Monda, tylko częściowo doszedł 
do skutku. W śród 1422 kandydatów jest j 
również aż 8 komunistów, którzy w niektó­
rych okręgach występują przeciw Partji 
Pracy.

W  dniu nominacji 32 kandydatów zo­
stało odrazu posłami, ponieważ nie zgło­
szono przeciw nim kontrkanidydatur. Zna­
mienny jest fakt, że aż dziewięciu socjali­
stów zdobyło m andaty bez walki. Są to 
przeważnie posłowie z okręgów górniczych, 
gdzie socjaliści W roku ubiegłym zdobyli 
Olbrzymią większość głosów, nieraz 75—80 
procent. Konserwatystów przeszło 16, w 
porównaniu z 35 w roku zeszłym. Libera­
łowie znowu są na szarym końcu z 6 nowy­
mi posłami, zamiast 11 w r. 1923. W śród 
nowych posłów znajduje się marszałek 
(„speaker1) dawnej Izby, z tradycji wybie­
rany bez opozycji p. I. H. Whitley, następ­
nie sympatyczny i powszechnie łubiany 
„ojciec Izby" (tire father of the house), 75- 
letni T. P. O'Connor, nacjonalista irlandz­
ki, zbliżony do lewego skrzydła liberałów, 
wybierany bez przerwy od czterdziestu lat 
z jednego z okręgów w Liverpoolu, zamie­
szkanego przez Irlandczyków, dalej tow. 
Vernon Hasłhom, generalny pocztmistrz 
(minister poczt), p. Baldwin, przywódca 
konserwatystów i in.

W  roku bieżącym dó wyborów staje 
x znacznie więcej kobiet, aniżeli dawniej. 
Najwięcej kandydatek wystawiła Labour 
Party, mianowicie 19. na ogólną liczbę 36.

Jeżeli chodzi o Partję  Pracy, to wszy­
scy dawni posłowie nanowo kandydują. 
Pośród nowych kandydatów jest sporo cie­
kawych osobistości. Żywą akcję rozwinęła 
p. Bertrandowa Russell, żona znanego filo­
zofa i matematyka, który dwukrotnie sta­
w ał do wyborów z ramienia Labour, ale 
bezskutecznie. Teraz żona jego stara się 
być szczęśliwsza w walce wyborczej. Duże 
zainteresowanie wywołuje okręg, w którym 
Oswaild Mosley, noivy i cenny nabytek 
Niez, Partji Pracy, walczy z Nevill‘em 
Chamber k in em . Jest to  jeden z okręgów 
Birminghamu, niezdobytej twierdzy konser­
watystów, w której Mosley chce zrobić 
pierwszy wyłom. Pomaga mu dzielnie w 
tej pracy żona, Lady Cynthia Mosley, zna­
na ze swej urody córka arcyreakcyjnego 
lorda Curzona, byłego min. spraw zagr. 
Syn leader'a konserwatystów, Oliwer Bald­
win. podjął się niemniej trudnego zadania 
zdobycia dla Labour okręgu, który dotych­
czas wysyłał do W estminsteru samych to­
rysów. Syn Mac Donalda również kandy­
duje. Ponieważ jest on obecnie w Amery­
ce i nie może wrócić na czas, zastępuje go 
w pracy agitacyjnej siostra, która w ciągu 
kilku miesiecv urzędow ana Mac Donalda
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stała się bardzo popularna i jest już nazy­
wana tylko po imieniu: „Ishbcl" (Ajszbel). 
Dalej, jeden syn znanego pisarza, sir Hall 
Cainea, autora „Wiecznego ouasta , 
went Hall Caine, jest kandydatem socjali­
stów, a  drugi syn. kandyduje z ramienia 
konserwy. Aby uzupełnić listę „synów" 
dodam, że syn redaktora konserwatywnego 
tygodnika „Spectator", J . Strachey, jest ró­
wnież kandydatem  socjalistów.

Ciekawą jest rzeczą, że na 17 kwak- 
rów, stających do wyborów, 13 należy dc 
partji robotniczej; z drugiej strony, wy­
dawca kilku pism katolickich, Charles Dia­
mond, jest również kandydatem socjalisty­
cznym. **a

Dla charakterystyki praktyk wybor­
czych partji kurtuazyjnych przytoczę na­
stępujący fakt: Istnieje w Londynie znana 
firma gastronomiczna „Lyons", założona 
podobno przez polskiego Żyda, wychodźcę 
z Galicji. Firma ta posiada ok. 1700 oddzia­
łów w samym Londynie, pięć olbrzymich 
gmachów restauracyjnych, kilka luksuso­
wych hoteli itd. Dyrektorem firmy jest p. 
Isidore SalmGn, jednocześnie współwłaści­
ciel wielkiego przedsiębiorstwa tytuniowe- 
go „Sailmon i Gluckstein", którego niezli­
czone sklepy rozsiane są  po całym kraju. 
Otóż zarówno p. Isidore Salmon iak i p. 
Samuel Gluckstein postanowili poświęcić 
się oólityce. Z racji swego olbrzymiego ma­
jątku są konserwatystami, i obaj zostali 
kandydatami do parlam entu z ramienia 
partji, którą popiera antysemicka „Morning 
Post". Aby znaleźć miejsce dla p. Sahno- 
na trzeba było nawet, wbrew woli miejsco­
wej organizacji, utrącić dawnego, zasłużo­
nego kandydata konserwatywnego.

Inną pikanterją wyborów jest kandy­
datura p.p. Thomasa Cbok'a, ze słynnego 

: biura pedróżowego. O p. Cook'u mówi się 
: teraz, iż powinien pamiętać, że ten, kto ro­

bi wycieczkę do krainy polityki, nigdy nie 
powinien zapominać, że trzeba nabyć so­
bie bilet powrotny. Zdaje się, że tych bile­
tów powrotnych do dawnego zajęcia będzie 
wyjątkowo dużo w tych wyborach, które 
zapowiadają sporo niespodzianek.

J. s.
c » n > i ~ w . ~ i  -"ir  • *■ —

JAK JEST NAPRAWDĘ DZISIAJ W ROSJI.
Oddział  W arsz a w sk i  T. U R. w yda ł  p o d  p o ­

wyższym ty tu łem  b roszu rę ,  i lu s t ru jącą  s to su n k i  w 
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na leży  do księgarni  R obotn icze j ,  W spó lna  17. Ce­
na 40 groszy .  P rzy  zam ówieniach ponad  1O0 szink 
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OTuinacja kandydatów. Scenki wyborcze. — 
polityki.

Ciekawe kandydatury. — Amatorzy

Londyn, 20 października.
^ ;aIka wyborcza weszła w stadjum 

c:5?*rzYgające; już zostały zgłoszone ofi- 
kandydatury, cała akcja wyborcza 

Cz ^ k o w a ła  się w okręgach. W edług zwy- 
cbi angielskich kandydaci sami są obe-

, Podczas składania w urzędach gmin- 
cAj~ kst z podpisami wyborców zawierają- 
g j ,  ^azwiska zgłoszone. W kilku okrę- 
py. ‘ kandydaci spotykali się podczas tej 
dl0 ■ Ury * wymieniali przyjazne uściski 
ki k 1'- aky P° rozstaniu się wstąpić w szran- 
hć>r ° 'nfWr‘- Przyznać trzeba, że w walce wy- 
{ A nghcy unikają c-sobistych napaści
ą w- si? krytykować programy i partje. 

e ludzi.
Charakterystyczna rozmowa odbyła

się w Yoiku. Spotkali się dwaj kandydaci, 
burmistrz miasta Dcbbie, socjalista, i płk. 
Lane Fox, unionista. Uścisnęli sobie dłonie, 
życząc wzajemnie szczęścia. „Proszę mi 
dać znać, jeżeli Pan usłyszy coś nieodpo­
wiedniego w agitacji wyborczej" — powia­
da tow. Dobbie. , Proszę zrobić tak samo" 
— odpowiada p. Fox, — „właśnie słysza­
łem, że pan podczas wojny starał się uni­
knąć służby wojskowej". „Wręcz przeci- 
wme" — odpiera t. Dobbie — „podczas ca­
łej wojny byłem w wojsku i na dwra tygod­
nie przed zawieszeniem broni zostałem ran­
ny". „Szczęśliwy jestem, że otrzymałem to 
wyjaśnienie i uniknąłem przykrej pomył­
ki" — woła zadowolony p. Fox; przedsta­
wia swemu przeciwnikowi swa żonę, —
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fikcja wyborcza 
w  j t ie m c z e c h .

O rozwiązaniu parlamentu „Vorwarts", 
centralny organ partji socjalistycznej, zawia­
domił w dodatku nadzwyczajnym, wyrażając 
radość, że nareszcie kraj pozbył się „parla­
mentu inflacyjnego" i wskazując na to, że so­
cjaliści już od sierpnia domagali się rozwiąza­
nia Izby. Dalej „Vorwarts” pisze: „Jeżeli w 
kraju ma być lepiej, to nacjonaliści oraz ich 
gwardja przyboczna muszą być pobici. Gwar- 
dją tą są nacjonal - socjaliści (hitlerowcy), lu­
dowcy (stresemanowcy) i komuniści. Komuni­
ści swoimi koncertami dziecinnymi i awantur- 
nictwem w parlamencie ogromnie zaszkodzili 
powadze klasy robotniczej, którą rzekomo 
również reprezentować mieli. Działali zresz­
tą tylko jako sprzymierzeńcy najskrajniejszej 
prawicy. Wreszcie rozlega się pod adresem 
wyborców: W Niemczech musi być inaczej!
I będzie inaczej! Wszędzie na świecie siły 
demokracji i socjalizmu postępują naprzód. 
Niemcom nie wolno pozostawać w tyle".

Jakby w odpowiedzi na te słowa organu 
socjalistycznego, nacjonaliści, jako pierwsi wy­
dali odezwę wyborczą, pełną niesłychanej de- 
magogji i krętactw. Nacjonaliści pomijają 
wszelkie zagadnienia polityki bieżącej, unika­
ją wszelkich drażliwych spraw z ostatniej se­
sji parlamentarnej, w 'której tak się skompro­
mitowali, ale za to grają na instynktach na- 
cjonalistyczno - antysemickich, a przede- 
wszystkiem uderzają w sposób gwałtowny na 
socjalistów, wzywając do walki z nimi jako 
z głównymi wrogami wielkości Niemiec. Hasła 
wyborcze nacjonalistów: monarchja, odrzuce­
nie traktatu wersalskiego i wykonania jego 
postanowień, walka z pacyfizmem i socjaliz-

siące tyle doskonałego materjału wyborczego 
dostarczyły socjalistom, że walka ich na dwa 
fronty nie jest dla nich niebezpieczna, prze­
ciwnie, są wszelkie dane, że wyjdą z tej wal­
ki obronną ręką.

Istni m  spiiislsi 
iwsi.

Mały feljeton.

mem.
Akcja wyborcza stronnictw coraz bar­

dziej sprowadza się, dzięki taktyce nacjonali­
stów, do walki za republiką i przeciw niej. 
Hasło to daje nacjonalistom tę korzyść, że gru­
puje dokoła nich wszystkich wrogów repu­
bliki i każe zapominać o różnicach wśród sa­
mej prawicy. Dlatego też mówią o powsta­
niu bloku prawicowego, do którego mają 
wejść oprócz nacjonalistów także faszyści (hi­
tlerowcy) i ludowcy (Stresemanowcy). Czy i- 
stotnie dojdzie do bloku wyborczego między 
temi partjami — dowiemy się wkrótce. Na- 
razie wśród samych nacjonalistów odbywa się 
walka, a jeden z naczelnych organów stron­
nictwa „Deutsche Zeitung" ostro napada na 
przywódcę Hergta, oskarżając go, jako spraw­
cę nieszczęść nacjonalistów.

Rozwiązanie parlamentu wywołało prze­
silenie wśród demokratów, których mniej­
szość z Schifferem, Kienathem i min. Gessle- 
rem na czele pragnęła przystąpić do bloku 
prawicowego.

Zwartą ławą i w pełnym rynsztunku bo­
jowym rozpoczynają akcję wyborczą socjali­
ści, mając przeciwko sobie cały napór na­
cjonalistów i komunistów. Ale ostatnie mie­

„B E ZW STYD N Y K A P IT A L IZ M ".
0  ile kapitalizm handlował pracą, sza­

chrował egzystencją, zdrowiem i spokojem 
robotnika, póki przedmiotem kupna—sprze- 
daży, wykonywanej hurtowo, detalicznie i 
na ra ty  była Rzeczypospolita i najżywot­
niejsze jej interesy — póty „Rzeczpospoli­
ta” z gorliwością godną lepsizej sprawy k a ­
pitalizmu tego broniła.

1 trzeba było dopiero przeszachrowa- 
nia samej „Rzeczypospolitej”, trzeba było 
„mocnego uderzenia" Paderewskiego i od­
czucia na własnej skórze całej potworności 
ustroju zbudowanego na ucisku, wyzysku i 
gwałcie, aby czytelnik w pożegnalnym nu­
m erze zespołu redakcyjnego mógł na w ła­
sne oczy przeczytać o „rozwielmożnionym 
i bezwstydnym kapitalizmie” .

Tak, panowie koledzy z „Rzeczypospo­
litej", kapitał był jest i póki będzie — bę­
dzie bezwstydny. Bezwstyd leży w samej 
istocie kapitalizmu i nawet wasza jakże 
wymowna pieśń łabędzia nie przyprawi go 
o rumieńce. Dla kapitalizmu niema innej 
miary nad pieniądz i wasze święte oburze­
nie nigdy nie przestanie go dziwić. Kapi­
talizm, parafrazując Hegla, święcie wierzy, 
że wszystko, co jest — jest do kupienia, a 
spierać można się tylko o cenę.

Z ołówkiem w ręku zasiadło do stołu 
dwuch reprezentantów kapitalizmu i rozpo­
czął się targ.

— Tyle a  tyle przekonań, tyle a tyle 
ideałów, tyle a tyle myśli, tyle a  tyle su­
mienia — zachwalał swój towar sprzedaw­
ca.

— Sumienia?.. — krzywił się nabyw­
ca — to  jakiś brakowny towar.

— Mogę panu sprzedać bez sumienia— 
godził się sprzedawca.

— Ale drogo, ale drogo! — jęczał na­
bywca.

— Drogo? — udaw ał zdziwienie sprze­
dawca — przecież panu obliczam tylko to­
war „netto", a  „tara" — tyle a tyle kilo ży­
wej wagi dziennikarza — to nic? — prze­
konywał sprzedawca.

Dobito targu. Tranzakcja doszła do 
skutku.

Zwykła kapitalistyczna tranzakcja!
W  sądach amerykańskich ocenia się 

na  pieniądze cierpienie, ból, rozpacz, pięk­
no, uśmiech, łzy, miłość macierzyńską, ra ­
dość i smutek. Czemu tedy nie miałby ka­
pitalizm stosować tej miary do przekonań, 
ideałów, myśli i sumienia?

Późno, panowie koledzy, przekonaliś­
cie się, że kapitalizm jest bezwstydny.

Późno, bo w ostatnim waszym nume­
rze. A szkoda! Ulłimus.

W spom inaliśm y już n ieraz o różnych trudno­
ściach i złośliwościach, z jakicmi ze strony  adm:- 
nistracii ma niejednokrotnie dó czynienia Krajowa 
Spółdzielnia Kolejowa. O sobliwe to  stanowisko 
administracji znajduje godne uzupełnienie w za­
jadłych intrygach, jakie żółte związki na linji prze­
ciw Spółdzielni prowadzą. O to parę laktów

O dbyty w maju r b. W alny Zjazd delegatów  
K. S. S K uchw alił jednomyślnie podwyższyć u- 
działy do 60 zi. z tem, by udziały te — na pod­
stawie podpisanych przez udziałow ców  d ek la ra ­
cji — ściągane im były  przez adm inistrację w ra ­
tach przy wypłacie

Była to jednomyślna uchw ała W alnego Zgro­
madzenia delegatów, reprezen tu jących  opinję i w o­
lę ogółu udziałowców, uchwała, k tó ra  była ogól­
nie do wiadomości przyjęta

‘P  nuin Tyszka zgodził się na ściąganie udzia­
łów, Zarząd K. S. S. K wypełnił w szystkie po­
trzebne formalności, przeprow adził wszystkie przy­
gotow aw cze, a dość żmudne prace — i adm inistra­
cja kolejowa przystąpiła do  ściągania .

Tymczasem nagle i niespodziew anie poczęły 
na linji pojawiać się różne „pro testy” , k tó re  za­
częły naw et napływ ać do Centrali w W arszawie 
Skąd te „p ro testy" się wzięły, k to  do nich podju­
dzał i je fabrykow ał, ilustruje taki choćby fakt, że 
np. w  Przem yślu, skąd odraru  najw ięcej „p ro te­
stów " napłynęło, okazało się, iż są  one fabryko­
w ane w  kancelarji naw skroś ch je us kiego zarządu 
parouwzowni, z k tó re j w ydawano gotow e już do 
podpisu deklaracje w ystąpienia z K. S . S K , k tó ­
re to  deklaracje udziałowcom praw ie gwałtem by­
ły w ciskane ..

Dla dalszej ilustracji tej ro b o ty  6łużyć może 
fak t, że np w W ołkow ysku, na jakieroś „zebraniu1 
znaleźli się jacyś „mówcy" z  pod ciem nej gwiazdy, 
z k tórych jeden np tw ierdził, że „prezes R. N. 
MOraczewski, cały majątek Spółdzielni zabrał na 
P. P. S." (!!), inny zaś dow odził, że p rezes Spół­
dzielni, G rylow ski „za pieniądze udziałow ców  za­
k u p i! .. 6000 (!!') k raw atek", a  in terpelow any o to 
odparł, te  „te cham y n a  K resach w szystko ku­
p ią"  . Takim i to  niesłychanym i idiotyzmami wal­
czą żółci przeciw  organizacji spółdzielczej, a - w  
robocie  hej dopom agają im różne schjenizow ane 
organy kolejowe i paskarze, gnieżdżący się w szę­
dzie dokoła kolei.

I  tu  zachodzi rzecz  ciekaw a. Min. Kolei, k tóre  
toleruje jak n iejednokrotnie po różnych stacjach 
pozw alają sobie przełożeni na różne obce pracow ­
nikom cele , wbrew jch woli, gwałtem ściągać przy 
w ypłacie różne ,.składki* —  w tym w ypadku „zlę­
k ło" się tych protestów  i postanowiło zaniechać 
ściągania udziałów!... D opiero na  in terw encję 
Spółdzielni odstąpiło od tego zamiaru, jednak Dep. 
Adtn wydaje okólnik, w edle którego można ścią­
gać tylko tym, k tó rzy  „nic będą  pro testow ali” ... 
Ja k  to poszczególni p p  przełożeni, ziejący niena­
w iścią do  każdej instytucji społecznej zrozumieją, 
łatw o sobie w yobrazić.

Dziwna przytem  rzecz, iż o tym  okólniku za­
wczasu zawiadam iał kolejarzy na zgrom adzeniu w

Skarżysku niejaki Brzozowski, ag ita to r N. P 
zw alczający wszędzie Spółdzielnię.

K olejarze zorganizowani tej kreciej rob®®1” 
winni przeciw staw ić się z ca łą  energią.

Kursy Ha 5 rosłyeh.

i

Jednocześn ie  z podw yżką norm  nauczycie
s k i c h  n ie z b ę d n e  jest p o d n ie s ie n ie  p rop orcjon d **  
norm  za odczyty i kierow nictw o.

Szybkie uregulow anie p łac z uw zględnienie”1 
kwalifikacji, la t p racy  nauczycielskiej (w s z c tc' 
gólności w nauczaniu na kursach dla d o r o s ły e b )  ‘ 

dodatków  rodzinnych lub zatw ierdzen ie  p u n k t ó 0  

już przyznanych w szkolnictw ie paóstwow cm , 
ważam y za konieczne do praw idłow ego funkej®' 
now ania p racy  na kursach".

’r i t o  M rs  
i jego trzej

4)

Wesoła opowie!! ipasiięliia M aja.
Napisał ST. ROXOR.

NIEUDAŁE SOBÓTKI.

W krótce potem nowy, ciekawy szcze­
gół zwrócił naszą uwagę. Oto rodzina mo-

ia została zaproszona przez znanego w o- 
:olicy działacza społecznego z pobliskiego 

miasteczka, pana Buczyńskiego na obchód 
sobótek. Uroczystość miała się odbyć na 
górze św. Michała, odległej od nas o dwa 
kilometry. Zabawa zapowiadała się świet­
nie, wszyscy w okolicy tylko o niej mówili 
i cieszyli się zawczasu, szczególny nacisk 
kładąc na to, że zebrać się ma wyłącznie 
dobrane towarzystwo, tak zwana miejsco­
wa śmietanka. To właśnie nasunęło na 
myśl, czyby nie zaprosić listami niby od 
pana Buczyńskiego — oczywiście sfałszo­
wanemu — całego kompletu miasteczko­
wych notorycznych pijaków i obiboków.

Pomysł zasiał jednogłośnie zaakcep­
towany. Zaproszenia wykonałem u ojca, 
podrobiłem znakomicie, pisany na zwyk­
łym papierze, oryginał. Z adresami róż­
nych drapichrustów i wagabundów nie by­
ło kłopotu, gdyż znaliśmy je doskonale. 
•Nie minęły dwie godziny, jak Józek ma­
szerował do miasteczka, niosąc przeszło 
dwadzieścia listów zapraszających.

N adszedł dzień i wieczór sobótek. Za­
wczasu ulokowaliśmy się w zagajniku na 
górze, każdy z nas był uzbrojony w duże 
prześcieradło i kij, Józek zaś miał jakiś 
prźedpotopowy rewolwer, który wcale nie 
strzelał, oprócz tego wzięliśmy ze sobą 
długi sznur. Z początku obserwowaliśmy 
przygotowania: służba przywiozła drzewo 
i rczpałiła wielkie ognisko; na murawie ro­
złożono obrusy, rozstawiono nakrycia i du­
żą baterję  różnego kształtu butelek, ku­
charze przyrządzali sutą wieczerzę. W kró­
tce goście zaczęli zjeżdżać się i schodzić, 
witając się serdecznie, a wesoły gwar 
wzrastał z każdą chwilą. Gdv wszystko

było gotowe, ucztujący zasiedli w gwialzdę, 
w środku której umieściły się panie, rozda­
jące pełne kieliszki i jadło. Mnóstwo przy­
tem było żartów, śmiechu i wesołego prze­
komarzania. Ledwie tak  zabawa się rozpo­
częła i goście rozochoceni coraz częściej 
wychylali kieliszki, kiedy drobny napozór 
szczegół, przerwał ją na chwilę: zjawiło
się dwóch niezaproszonych gości, którzy 
nie bacząc na oziębłe przywitanie 5i niewy­
raźne miny całego towarzystwa, zasiedli 
do libacji. Prędko jednak powrócił swobo­
dny nastrój i wszystko byłoby jaknajle­
piej, gdyby po chwili nie przyszły znowu 
dwa. wprawdzie znane, lecz mocno podej­
rzane, indywidua, zgoła nie należące do to­
warzystwa.

A potem to już co minutę ktoś przy­
chodził i z całym  spokojom zabierał się do 
jedzenia i picia. Aż wreszcie ku przeraże­
niu society, zwaliła się na ucztę cała gro­
mada mocno podchmielonych osobników, 
którzy nie mając gwarancji, że będą nale­
życie ugoszczeni, przed wyjściem z mia­
steczka suto sobie podpili i przyszli prawie 
gotowi.

Banda nowoprzybyłych nie mogła się 
dostroić do znośnej dotychczas harmonii, 
jaka panowała w towarzystwie. W szyscy 
prawdziwi goście przycichli, zaś ci przez 
nas zaproszeni zachowywali się wprost 
skandalicznie: to wybuchali niepohamowa­
ną wesołością i sypali niewyszukanemi do­
wcipami, to znowu — jak to zwykle bywa 
w tak zawadjackiej i podchmielonej kom- 
panji — wszczynali nagle sprzeczki, coraz 
ostrzejsze i gwałtowniejsze. Aż wreszcie 
z 'błahej przyczyny, między dwoma niepro­
szonymi biesiadnikami doszło do srogiej 
bójki. Powstał prawdziwy popłoch wśród 
zebranych, zaś Zubrewicz, zmiarkowawszy 
widać, że sytuacja jest groźna i że może 
nie wyjść cały z tej opresji, porwał Ku­
beł wody i zalał ogień... Zapanowały egip­
skie ciemności i wzrosła panika: całe towa­
rzystwo rozpierzchło się na wszystkie stro­
ny. Tej chwili czekaliśmy: ukryci w za­
gajniku podnieśliśmy tak srogie wycie, że 
skonsternowani biesiadnicy stracili zupeł­
nie orjentację i %szyscy parli na drogę,; 
jedyną, która prowadziła ze stoków dość 
stromej góry. Ale tu czekał na nieszczę-

| śliwych nizko umocowany sznur —  kto 
j biegł ten zawadzał nogą i padał, padając 
| oczywiście krzyczał, i znów powstawał tu- 

mullt i zamieszanie. Każdy wyrywał się z te­
go piekła, jak mógł, ale wpadał w inne, bo 
czekały nań białe widma z rozpostartemi 
rękam i!

Nie dokończyliśmy jednak całego pro­
gramu, gdyż trzeba było na przełaj ucie­
kać do domu, by wrócić wcześniej od1 ro ­
dziców, którym  potem wybiegliśmy na spo­
tkanie. Zmartwieni byli wielce i miny mie­
li skwaszone. Nie przemówili nawet do 
nas ani słowa, aż nas żal wziął za popeł­
nienie karygodnego czynu. Jednak  przy o- 
późnionej kolacji, uspokoiliśmy się zupeł­
nie, słysząc jak ojciec dowodził, że była to 
wina Zubrewicza, który zalawszy ogień, 
spowodował tak strasźną klęskę. A  że mi­
mo wszystko zacny profesor był przez ro­
dziców wielce szanowany i ceniony, nikt 
nie uczynił mu za to wymówki, sumienie 
więc mieliśmy spokojne, a mentor nasz po­
został w przekonaniu nowego, ze swej 
strony bohaterstwa, opartego na „głosie z 
góry".

POTĘPIEŃCZE BUTELKI.
Mimo wielkiego zmęczenia z powodu 

ostatniego wypadku, nie mogłem zasnąć 
tej nocy. Było nad wyraz parno i cicho, 
suche 'błyskawice i dalekie grzmoty zwia­
stowały zbliżającą się burzę, k tóra w koń­
cu z całą siłą rozszalała się nad naszym 
dworem. Poza szumem ulewy, drzew ta r­
ganych wichrem i poza hukiem grzmotów, 
usłyszałem jakieś dziwne głosy: jakby jęk, 
wydobywający się z pod ziemi, jakby łka­
nie, które przechodziło w zawodzenie. Nie­
samowite dźwięki odzywały się po kilka 
naraz, mieszały się i potężniały do krzyku. 
Wszyscy domownicy, którzy zebrali się w 
salonie i odmawiali litanję do Przemienie­
nia Pańskiego, byli silnie zaniepokojeni ty­
mi głosami; ktoś wyszedł przed dom, by 
zbadać skąd one pochodzą, ale wrócił do­
wodząc. że idą właśnie z wewnątrz. Posła­
no więc po Zubrewicza. w nadziei że on, 
biegły w kwestjach zjawisk nadprzyrodzo­
nych, będzie mógł coś wyjaśnić, ale uczony 
nie przyszedł. Z obawy przed piorunami 
położył się do łóżka, głowę nhkrył podusz­

ką i w  takim stanie oczekiwał końca bur^V* 
która wkrótce przeszła. W icher jedo3* 
szallał do  rana, i do rana trw ały n ie m o ż li'* '*  
do zniesienia głosy, tembardziej drażnią0®! 
że niewiadomo było absolutnie, skąd i *’ 
kogo pochodziły. Tej nocy nikt w don51* 
nie spał, a zrana dowiedzieliśmy się, że ^  
oficynie, w domu dzierżawcy i w czwór3'  
kach było to  samo: identyczne płacze, za' 
wodzenia i rozpaczliwe jęki.

Szedłem zrana do kolegów mocno str*' 
piony, gdyż sądziłem że tym razem  jaki®* 
złe moce .postanowiły na nas się zemścić 4 
zrobiły nam konkurencję, na którą zarea' 
gować żadną miarą nie mogliśmy. Ki®dV 
tak czarne myśli gnębiły mnie i n asuw aj 
się coraz gorsze horoskopy dla nasz®! 
działalności, spostrzegłem Józka i Lej W’ 
idących naprzeciw .mnie z bardzo szelmo'*'' 
skiemi minami. Z radością wyjaśnili 
że owe tajemnicze głosy, które zrobiły 
piorunujące wrażenie na mnie i na w szy^'p i U l  U U U j C ^ W  o i u Ł t u l U  i* * *  U ł i u c  ł  11 CL W 0 4 *  /  J

kich, pochodziły z  wmurowanych, prze0

a nawet zdawało się, że na umyśle troch 
u c ie r p ia ł :  nie pozwalał nikomu p o d e jś ć  0 
siebie i nie chciał za nic opuścić sW®B
schroniska. R ano dopiero udało się HupeL  
grvcowej uspokoić małżonka, k tóry
długo jeszcze miał przekonanie, że rnodł3
mi swemi i godnem zachowaniem wyb3^  
świat od gniewu bożego.

D. c. *

i ł

BARBARZYŃSKIE OSZCZĘDNOŚCI.
W niedzielę 19 października w Związku P°h 

skiego N auczycielstw a Szkół Pow szechnych ®°' 
było się zebranie sekcji nauczycieli K ursów 
dorosłych. W zagajeniu zaznaczono, jak wielki” 
zrozum ienie znaczenia ośw iaty pozaszkolnej w f' 
kazał zjazd delegatów  Związku, z jakiem  oburz”'  
niem i żalem  mówiono o zam knięciu W ydziału O' 
św iaty pozaszkolnej przy  Min. i jakiem  wdzię®1' 
niem i żalem  mówiono o zam knięciu W ydziału 0 ’ 
cjatyw a Zarządu w zięcia w swe ręce pogrzebał*®' 
go przez rząd  czasopism a „Polska O św iata po*8' 
szkolna” oraz organizow ania sekcji i referatów  ° ' 
św iatow ych przy ogniskach.

W W arszaw ie K ursy d la dorosłych M agistrat0 
m. W arszaw y są instytucją, k tó ra  w ciągu 10 l*ł 
is tn ienia zdobyła już sw ą sum ienną p racą  zaufa' 
nie szerokich mas. N iestety, pow iew  oszczędno' 
ściowy do tknął i tę  placów kę ośw iatow ą. W rok0 
bieżącym  zapisało się we w rześniu 5700 słuchaczy' 
ale przeszło 1000 osob trzeba  było odrzucić d̂ a 
braku miejsca. Istnieje 29 ognisk, czyli punktó*® 
nauki w W arszaw ie, a w nich 183 kom plety. B0'  
dżet jest całkow icie w yczerpany, ale ci, co gar®” 
się do w iedzy, nie zostali zaspokojeni. P o n a d t ”  

w arunki p racy  d la  nauczycieli są w prost rozpa6*' 
liwe.

Niskie w ynagrodzenie za lekcje  1 zł. 90 £r' 
godzina i naw ał p racy  w skutek  zmniejszonej ft- 
czby osób, pracujących w ognisku, (skasowan*® 
sekretarzy), z konieczności musi w pływ ać ujem®1” 
na rezultaty .

Zebrani po długiej dyskusji pow zięli następ0'  
jącą rezolucję, polecając Z arządow i p rz e d s ta w i® ' 
nie jej odpow iednim  czynnikom  M agistratu 
członkom  R ady M iejskiej.

„M asowe usuw anie się p relegentów  i dośw iać' 
czeószych nauczycieli skutkiem  przyjęcia skali *8' 
robkow ej niższej naw et od norm alnych p łac za k®' 
repetycje  studenckie, a nieuw zględniająccj lot pf8'  
cy ani w arunków  rodzinnych, grozi obniżeni®”1 
poziom u kursów  i u tra tą  zaufania z d o b y t e g o  ^  
ciągu 10-lecia w śród szerokich w arstw  l u d n o ś ®1 

stolicy, a co za tem  idzie pow ażnem  obniżeniem ®' 
św iaty i ku ltu ry  społeczeństw a.

U w ażam y za jedynie racjonalne dostosow ań1” 
p łac naszych do norm  używ anych na  W ie c z ó r® ' 

w ych kursach dokształcających zaw odowych 
st. W arszaw y, subsydjow anych przez M inisterju”1 
W. R. i O. P.

tygodniem, butelek. Ale najciekawszą b1' 
storję opowiedział Lejba. Okazało si?' 
że najbardziej ucierpiał stary Hupergry®' 
bo gdy podenerwowany potężną nocną b°' 
rzą  i piorunami wdział śmiertelną koszul?' 
zapalił świece i zaczął się głośno m o d l i ® '  

był jeszcze dość spokojny. Lecz skoro ,**' 
słyszał przeraźliwe w yda i stękania, 1°° ' 
wiadomo skąd pochodzące, myśląc że na l 
chodzi sąd ostateczny, wpadł w istny sZa 
religijny: modlił się coraz głośniej, aż 
czął krzyczeć wielkim głosem. ZdenerW0'  ^ 
wana tymi objawami pobożności rodzi0*' 
wszelkietni sposobami starała się go 
koić lecz Hupergryc szalał. A gdy b o r^  
doszła do punktu kulminacyjnego, butej*^ 
grały całą siłą, 3 w poblizkie drzewo 
rzył piorun, starowina wywalił drzwi ° 
piwnicy i z okropnym wrzaskiem 
wpadł. BiedaK poturbował się dotkli'*rjf'



i ,

R O B O T N I K  sobota, 25 października 1924 r.

Pogrzeb tow. ]o8ki.
w  C e n t r a l n y  W ydział kobiecy P. P . S. 
kJ ' * 3 wszystkie tow arzyszki do udziału  w 

grzebie znakomitego działacza i p isarza 
Jakstycznego, tow. W itolda Jodki.

*..*
p p ^ a  w czorajszem  posiedzeniu C. K. W .

• S. p rzed  przystąpieniem  do porządku 
^ e g o  tow. P erl wygłosił k rótk ie prze- 
’ Yleni« żałobne z powodu śmierci długo- 

członka daw nego C. K. R. P . P . S. 
ito lda Jodki. C. K. W . uczcił pa- 

*®arłego bojownika przez powstanie.

Łódzki Okręgowy Komitet Robotniczy
przesyła na nasze ręce w yrazy głębokiego 
współczucia dla rodziny tow. W itolda Jo d ­
ki.

*
Zarząd Główny Związku pracowników 

instytucji użyteczności publicznej wzywa 
wszystkich członków Związku na terenie 
W arszaw y, a  mianowicie: Oddziałów : W ar­
szaw a I, W arszaw a II, W arszaw a III, W ar­
szaw a IV i W arszaw a V do wzięcia m aso­
wego udzia łu  w pogrzebie zasłużonego tow. 
W itolda Jo d k i Z arządy Związków winny 
przybyć ze sztandaram i.

J

D-r WITOLD

Minister pełnomocny 
były poseł Rzeczypospolitej Polskiej 

w Konstantynopolu i w Rydze
Po długich i ciężkich cierpieniach, opatrzony iw. Sakramentami zmarł 
dnia 22 b. m., przeżywszy lat 60. Nabożeństwo żałobne odbędzie się 
d z iś ,  w  s o b o tę  d n ia  25  b. m . o  g o d z . II ra n o  w górnej na­
wie kościoła św. Piotra i Pawła na Koszykach. Wyprowadzenie zwłok 
na cmentarz Powązkowski tegoż dnia o godz* 2  i p ó ł po  p o ł.f o 
czem zawiadamiają krewnych, towarzyszy i przyjaciół zmarłego pogrąże­
ni w głębokim żalu

Żona i córki.

E xpose p. G rabskiego  
w świetle prasy warszawskiej.

nieprzychylnie. P Grabski, z małym 
kotn;t ,le:n' ma „złą prasę". Ale jeden „Ro- 

* kierował się względami zasadniczemi
P r e s e m :  w swej surowej krytyce m i wy 

Natomiast prasa prawicowa, wyra- 
00 zroZUrniezadowolenie z p. Grabskiego, daje 
*°- iż 2 że najbardziej ją rozczarowało
s*lUĆ wn; ^  jego nie da się żadną miarą wy- 
W ducJm" « °  konieczności zmiany gabinetu

j)]at ^ b!eno - Piasta. 
ranna" °^ a le)b*ori any endecji „Gazeta 

Vy p ę, \ „Gaz. Warszawska" z okazji mo-
_ rabskiego rapadaja na p. Skrzyńskie-
V-ZQa  —

° ecn °ś ć

okazj 
ilcrzyi 

w g .binecie-cnvm p- Skrzyńskiego
''^ebez • Spraw’a' ze -Oaz. Warsz." —• 

Pl.c'czcństwa, czyhające na nas na te- 
^cznym, są równie wielkie, a może 

niż te trudności, jakie gotują 
a im finansowe i gospodarcze. Trze­

bią j .  sP°jrzeć prosto w oczy i zorganizować 
y ,  iętną j na <jaleką metę obliczoną obro-

f c ,°Sto•He . w oczy” przesileniu gospodarczemu, ale 
I V r * '  ^  sPosób le zażegnać, lecz dy- 
i^hyt ycznie napomyka, że p. Grabski jest 
f n‘ .ry™ znawcą życia gospodarczego", 
îe, , Wlcdzieć, jak przezwyciężyć przesile- 

* Sy* e,_że „względy polityczne i liczenie się 
?Ck^^ac14 sejmową, skłania go do tego, by się 
ąr<l-C Z że przesilenie to będzie trwało

się óługo" I tu organ endecki, powołując 
W   ̂ zdanie p. Grabskiego, iż nie chce on 
śiy  cb ciężarów przesilenia zwalić na 

<V t . r°botników — stroi się w togę obroń­
cy  ̂ °tników, ponoszących największe ofia- 

P°wodu przesilenia i półgębkiem dora­
d ą  rzeczywistnić wszystkie projekty Lewia- 

w interesie robotników! 
q6w ^ m y m  trafem od opinji dwuch urzę- 

0r«anów endecji odbiega glos senato- 
i ^ck 'cf>° P Koskowskiego w „Kurjerze 
|ykąja Podczas, gdy tamte dwa pisma wy- 

Słownie p. Grabskiemu brak treści po- 
^ n j  w ie£° expose, p. Koskowski prze- 
^  s e "^idzi !v tern nawet zaletę i twierdzi, 
S & Y  ek ciiomiczne -wybijają się obecnie 

’ dlatego dobrze jest, że na czele rzą- 
' e^°nomista, a że p. Grabski jest „czło- 

koncentracji myślowej", więc „nie 
* % ai my od umysłu, potrzebującego silnej 
f  raci>- aby jednocześnie umiał się roz-

sPr*e c’ bo żądalibyśmy wtedy logicznych
p 2ności".

Noskowski może trafnie ocenia psy- 
i P- Grabskiego, ale nie dostrzega, że

'''ej „jePrzy największej koncentracji umyslo- 
e rozwiąie się obecnych trudności eko- 

g,"nVch, jeśli się nie ma jasnego progra- 
Gra(JP?^arczego i ogólno - politycznego. A 

ski nie posiada ani jednego ani drugie-

xPose p. Grał skiego przyjęte zostało j „Fiast" jeszcze przed wygłoszeniem ex.je s t
napisał artykuł, w którym ostro potępia po­
litykę zagraniczną i wewnętrzną iządu ob -c- 
nego, zarzucając mu, że nie skorzystał, jak na­
leży, z udzielonych mu pełnomocnictw (m. in. 
przez pesłów piastowskich!).

Dwuznaczne stanowisko zajął „Kurjer 
Poranny". Po wysłuchaniu expose, pismo to 
twierdziło, że „w potoku słów i cyfr słuchacz 
zapomina w końcu o istnieniu państwa, jego 
aspiracjach i zadaniach". Całe sprawozdanie 
o mowie utrzymane jć*t w tonie wysoce iro­
nicznym a miejscami zjadliwym. We wczo­
rajszym numerze „Kur. Por." jusiłuje załago­
dzić wrażenie poprzedniej oceny i znowu wpa­
da w drugą krańcowość, wystawiając p. 
Grabskiemu, aż w dwuch artykułach świadcc- 

! turn „głębokości".
O „głębokich wywodach" p. Grabskiego 

mówi też „Polska Zbrojna", oskarżając po­
słów, że się nie poznali na nich. Pismo to 

i uzasadnia swój pogląd w ten sposób, że „prze- 
j mówienie było jasne, bez niedomówień i nie­

jasności’ . Ale podwójna jasność, to jeszcze 
| n*e — głębia!

Jedynym entuzjastą p. Grabskiego okazał 
się p. Rosner, który w „Kurjerze Polskim" na­
zywa expose ostatnie jedną z najwybitniej­
szych enuncjacji z epoki odnowionego naszego 
parlamentaryzmu, a to z tej głównie racji, że 
expose było wygłoszone po wniesieniu preli­
minarza budżetowego w przepisanym przez 
Konstytucję' terminie.

Jest to niewątpliwie duża zasługa p.
| Grabskiego, której nikt mu pomniejszyć ani 
] zaprzeczyć nie zdoła, ale przecież expose 
| premjera winno być czemś więcej, niż objaś­

nieniem cyfr budżetowych. P. Rosner tkli­
wie przezywa mowę p. Grabskiego „prostą 
powieścią", ale mybyśmy woleli program poli­
tyczny i gospodarczy zamiast powieści.

Opinji pp. Strońskicgo i Korfantego o ex­
pose p. Grabskiego nie znamy, albowiem obaj 
ci panowie byli zajęci „rewolucją pałacową" 
w „Rzeczypospolitej"...

Tak samo „Gaz. Warsz." radzi „spojrzeć

Hf
rozbite.

o
, ^knoc-e Piasta do władzy świadczy 

exPosc ze strony „Echa War- 
’ które pisze. że p. Grabski

3iCic
nictw i szuka oparcia

°becnie mimo otrzymanych peł- 
w Sejmie”. A

Wczoraj w min. pracy pod przewodnic­
twem p. Ulanowskiego toczyły się rokowania 
między przedstawicielami przemysłowców i 
lobotników budowlanych w sprawie zawarcia 
umowy, regulującej warunki pracy. Z ramie­
nia Warsz. Rady Zawodowej uczestniczył w 
posiedzeniu tow. Lenga. Do porozumienia nie 
doszło, gdyż przemysłowcy nie zgodzili się na 
regulowanie płac według wykazów komisji 
statystycznej.

Należy podkreślić, że już od maja b. r. do 
płac robotników budowlanych* nie doliczono 
dodatków drożyżnianych. To też 70 proc. ro­
botników ma zarobki, zawarte w skali 90 do 
130 złotych miesięcznie.

W niedzielę ma się w tej sprawie odbyć 
walne zebranie robotników budowlanych.

Wyjaśnienie.
Dr. Wacław Orłowski, b. radca min. spraw 

zagranicznych, publicysta, warszawianin pro­
si nas o zaznaczenie z powodu notatki o sprze­
daży „Rzeczypospolitej”, że nie ma nic wspól­
nego z osobą dr. Józefa Orłowskiego, małopo- 
lanina, adwokata z Wiednia, przebywającego 
dłuższy czas w Ameryce.

Tembardziej na tem tle mogłyby powstać 
nieporozumienia, że dr. Wacław Orłowski dru­
kuje swe artykuły obecnie w „Rzeczypospo­
litej”.

Drożyzna.
PASEK ZBOŻOWY MUSI PĘKNĄĆ.
Z powodu danych o zmniejszeniu się zbio­

rów zbóż zarówno w państwach Europy jak i 
Ameryki co wywołuje tendencję zwyżkową 
cen zboża u  nas, wyjaśniają iż zmniejszenie to 
nie dotyczy Argentyny, w której urodzaj zbóż 
zaliczyć należy do bardzo dobrych.

Ponieważ w ostatnich latach przy silnej 
konkurencji Kanady i Stanów Zjednoczonych 
zboże argentyńskie na rynku międzynarodo­
wym stanowiło jedną piątą część ogólnej po­
daży, dostawa zboża argentyńskiego na rynki 
światowe będzie obecnie większa niż w latach 
poprzednich i przyczynić się winna do zała­
mania się tendencji zwyżkowych.

Ujawni się to już w najbliższym czasie.
MIEJSKA INSPEKCJA HANDLOWA A 

A WALKA Z DROŻYZNĄ.
Detaliczna cena mleka ustalona przez 

wóększe firmy mleczarskie wynosi w detalu 33 
gr. (surowe) i 35 gr. (pasteryzowane) za litr. 
Ceny te są ściśle przestrzegane przez oddział 
walki z lichwą kom. uządu, który winnych po­
bierania nadmiernych cen pociąga do odpo­
wiedzialności. Tymczasem wykazy inspekcji 
handlowej magistratu m. st. Warszawy zawie­
rają, śród innych artykułów, cenę mleka w 
wysokości od 35 do 50 gr. za litr. I Zachodzi 
pytanie skąd inspekcja czerpie swoje informa­
cje w tym względzie i czy nie uzna, że tego 
rodzaju postępowanie dezorjentuje zarówno 
publiczność jak i handlujących. Sprawa ta 
wymaga niezwłocznego wyjaśnienia. (—).
TENDENCJA SŁABSZA A DROŻYZNA...

WIĘKSZA.
W handlu detalicznym w stosunku do 

dwuch poprzedzających tygodni w tygodniu 
od 12 do 18 października nastąpiło znaczne o- 
słabienia tendencji zwyżkowej. Znaczniejszym 
zmianom uległy między innemi ceny jaj (11.8 
proc.), częściowo kasz (pęczak 7,5 proc.), chle- 
ba razowego (6,1 proc.), kawy natur. (5,3 
proc.), cukru (4,1 proc.) i nabiału (masło 3,3 
proc.). Obniżyły się nieco ceny węgla (1.8 
proc.).

Koszt żywności podniósł się w stosunku 
do tygodnia poprz. o 1.57 proc.

Sprawy skarbowe
Podatek od obrotu nic zostanie zniesiony.

Z powodu informacji, że podatek przemy­
słowy od obrotu będzie znacznie zniżony lub 
rozłożony na raty, ministerjum skarbu wyja­
śnia, iż poza przewidzianemi w ustawach środ­
kami prawnemi nie będą wydane jakiekol- 
wiekbądź zarządzenia zmierzające do obniże­
nia lub rozłożenia na raty wymierzonego po­
datku.

Przeciwnie ministerjum skarbu poleciło 
podległym władzom podatkowym, aby nie­
zwłocznie po upływie terminu płatności po­
datku przystąpiły do przymusowego ściągania 
należności. Wszelka zatem zwłoka w płace­
niu podatku może narazić płatników nietylko 
na zapłacenie kar za zwłokę, ale nadto na 
ponoszenie znacznych kosztów egzekucyj­
nych.

Jeszcze w sprawie opłat
UJEDNOSTAJNIENIE AKCJI.

Oncgdaj odbył się w sali Muzeum Przemysłu 
i Rolnictwa wiec w sprawie opłat na wyższych u- 
czclniach, zwołany przez Centralę Akad. Bratnich 
Pomocy.

Poco właściwie wiec zwołano — niewiadomo. 
Jak już donosiliśmy w an. 9 b. m. odbył się zwo­
łany w tej sprawie przez Warsz. Radę Akademic­
ką wiec, na którym tłumnie zebrana młodzież po­
leciła prowadzenie całej akcji w sprawie podwyż­
ki czesnego tejże Warsz. Radzie Akad.

Jak wiadomo również — nazajutrz t. j. dn. 10 
b. m. odbył się wiec, zwołany przez Nacz. Komi­
tet Akadem, będący ekspozyturą organizacji mło­
dzieży prawicowej, na którym polecono zajęcie 
się kwestją opłat Ccntr Ak. Bratn.

W wykonaniu tej uchwały Centr. Ak. Br. 
Pom., której przedstawiciele sprawy t-’j wobec 
władz postawić nie umieli — zwołała onegdajszy 
wiec nazwany szumnie „protestacyjnym”.

„Manifestacja" ta odbyła się imponująco, ale 
w sensie niekorzystnym dla jej organizatorów.

Po przemówieniu przedstawiciela Centrali Ak. 
Br. Pom. zabierali głos Sieroszewski Wł.. Malatyń- 
ski i inni. którzy dosadnie skrytykowali działal­

ność Centr. Ak. Br., uważając ją za niezdolną do 
prowadzenia akcji w sprawie opłat.

W dyskusji przytoczono fakt, iż to właśnie 
przedstawiciele C. A. B. P. zażądali ustalenia sto­
sunku sum, przeznaczonych na budowę domów a- 
kademickich i profesorskich na 60 % i 40%, pod­
czas gdy nawet niektóre Rady Wydziałowe skłon­
ne były do ustalenia tego stosunku na 75% i 25% 
na korzyść domów akademickich.

W konsekwencji uchwalono ogromną więk­
szością głosów polecić dalsze prowadzenie akcji 
w sprawie opłat Warsz. Radzie Akad. zalecając 
jej wywarcie presji na stronnictwa sejmowe ce­
lem przeprowadzenia zmiany art. 92 ust. o szko­
łach akadem., powołanie do życia komisji kwali­
fikacyjnych dla stosowania ulg od opłat z pośród 
wszystkich organizacji akadem. itp.

Zarazem odrzucono nic nie mówiącą rezolucję 
Centr. Akad. Bratnich Pomocy, za którą głosowało 
zaledwie kilkanaście osób.

Należy zaznaczyć, że komuniści i Z. N. M. S. 
„Życic” nie zaniedbali okazji, by wystąpić z dc- 
magogicznemi wnioskami, zmicrzająccmi do wyko­
rzystania sprawy, tak boleśnie dotykającej ogółu 
młodzieży, dla swych celów politycznych.

Za rezolucjami temi głosowali jednak jedynie 
wnioskod a wcy.

Wiec onegdajszy jest ogroronem zwycięstwem 
lewicy akademickiej.

Obecnie sytuacja przedstawia się jak nastę­
puje: wiec. zwołany przez prawicowy N. K. A. po­
lecił zajęcie się sprawą opłat Centr. Ak. Bratnich 
Pomocy; wiec znów przez tą ostatnią zwołany 
przekazał funkcje te Warsz. Radzie Akad., podob­
nie, jak i wiec z dn. 9 b. m.

Sytuacja jest więc jasna: Prawo do występo­
wania w imieniu młodzieży w sprawie opłat ma 
tylko Warsz. Rada Akad. Nikt inny.

DRŻYJ, LEWICO I TY, BRACI DZIENNIKAR­
SKA!

„Polonia” Korfantego w Katowicach pisze z 
racji zakupu „Rzeczypospolitej” warszawskiej:

„Wiadomość to wywołała na lewicy formalny 
popłoch (?!). Poszczególni posłowie lewicy usiło­
wali odebrać jej wartość i walor w ten sposób, że 
mówili jakoby poseł Korfanty zamierzał przejść z 
Cb. D. do klubu Dubanowicza itp. brednie. W 
tych wszystkich pogłoskach przejawia się jednak 
obawa (7!) przed doświadczeniem puhlicystycz- 
nem i dziennikarskiem posła Korfantego, które o- 
becnie na gruncie dziennikarstwa stołecznego bę­
dzie się mogło w całej pełni ujawnić".

Jionjerencja
v  sprawie grnzji.

W dniu wczorajszym odbyła się w lokalu 
Tow. Obrony Kresów Zachodnich konferencja 
informacyjna w sprawie gruzińskiej, urządzo­
na staraniem komitetu gruzińskiego w Polsce. 
Konferencja połączona była z zebraniem to- 
warzyskiem. Wzięło w niej udział dwadzie­
ścia kilka osób; członków komitetu gruziń­
skiego i zaproszonych gości.

Zasadniczym punktem konferencji był re ­
ferat tow. posła Niedziałkowskeigo na temat 
„Sytuacja Gruzji na terenie międzynarodo­
wym". Tow. Niedziałkowski, opierając się na 
swoich obserwacjach, poczynionych w tej 
sprawie w ćzasie pobytu w Genewie, Paryżu 
i Londynie, przedstawił jasno, jaki jest obec­
ny stosunek państw europejskich do powsta­
nia w Gruzji i na jaką realną pomoc liczyć mo­
gą Gruzini.

Referent wykazał, że o ile opinja socjali­
stów wszystkich krajów jest bezwzględnie po 
stronie Gruzji, to jednak — powstanie gruziń­
skie jest o wiele mniej popularne w kołach ra­
dykalnego mieszczaństwa, które politykę swo­
ją opierają na przekonaniu, iż wejście Rosji 
sowieckiej do narodów europejskich uzdrowi 
sytuację gospodarczą Europy i dla których — 
z tego punktu widzenia — otwarte wystąpie­
nie przeciwko Rosji sowieckiej jest w obec­
nym momencie czemś kłopotliwem.

Z tego też względu akcja socjalistów, 
zmierzająca do tego, by doprowadzić do inter­
wencji dyplomatycznej w sprawie gruzińskiej 
jaknajwiększej ilości państw, co zapoczątko­
wać musiałyby, siłą rzeczy, wielkie mocar­
stwa: Anglja i Francja — na razie okazała się 
bezskuteczna.

Radykalno - mieszczański Rząd Herriota 
w obecnym momencie nie podjąłby się inicja­
tywy w tym kierunku, co zaś do Rządu Mac 
Donalda — to, pomimo, iż koła Labour Par­
ty są obecnie już zupełnie wyleczone z utopji 
bolszewickich — obecny okres walki wybor­
czej takiemu wystąpieniu nie sprzyja.

W kołach socjalistycznych panuje prze­
konanie, iż gdy problem rozbrojenia stanie 
przed Europą w całej swej wyrazistości -— in­
terwencja dyplomatyczna w sprawie gruziń­
skiej stanic się kwestją realną. Obóz socjali­
styczny prowadzi we wszystkich krajach ener­
giczną agitaqe na rzecz Gruzji. Decydującą 
jest bowiem rzeczą, aby silny był w tej spra­
wie nacisk opinji publicznej.

Po referacie tow. Niedziałkowskiego, od­
czytany został referat prezesa komitetu gru­
zińskiego, Tumanowa, zaznajamiający zebra­
nych z historją powstanm w Gruzji i obecną 
sytuacją powstańczą. Następnie omawiano 
konieczność prowadzenia przez komitet gru­
ziński szerszej propagandy w sprawie gruziń­
skiej zaporaocą częstych komunikatów do pra­
sy, jednodniówek i t. p. Dowiedzieliśmy się



sobota, 25 października 1924 r.

rów n ież  w  to k u  dyskusji, iż o rganizu je się o* 
becn ie  Tow . po lsko  - g ruzińsk ie „Jed n o ść " , 
m ające n a  ce lu  p rac ę  nad  zb liżen iem  obu  n a ­
rodów . S ta tu t tego T o w arzy stw a  zo s ta ł już 
p rzed łożony  do za legalizow ania  min. spraw  
w ew n ę trznvch.

N a sp ec ja ln ą  uw agę zasługuje fak t, p o d ­
niesiony p rzez  p rez esa  k o m ite tu  gruzińskiego, 
T um anow a. O tóż, jak  stw ierdzał Tum anów , 
w sze lka kom unikacja k o m ite tó w  gruzińskich, 
szczególniej w  P o lsce  i F rancji, u trudn iona  jest 
n iesłychan ie , gdyż lis ty , w ysy łane p rze z  te  k o ­
m ite ty , m asow o giną. Tymczasem komitetowi 
gruzińskiemu w Konstantynopolu wpadł -w rę­
ce tajny dokument sowiecki, z którego do­
wiedziano się, iż sowiety opłacają cały sztab 
agentów w Paryżu i Warszawie, przejmują­
cych listy gruzińskie na pocztach i Ł, p.

W  sp raw ie  tej konieczne jest jaknajsurow - 
sze śledz tw o  w ładz polskich!

Prairi m m i m  kn
Niedziela 26 października 1924 r,
1.30 pp. ustawianie się organizacji uczestni­

czących w szpalerach wzdłuż Al. Jerozolimskich, 
Nowego Światu, Krak.-Przedmicścia.

2 pp. ustawianie się przed dworcem kolejo­
wym organizacji, biorących udział w kondukcie.

2 m. 30 pp. wyniesienie zwłok na katafalk 
przed dworcem,

2.45 pp. przemówienie marszałka W. Trąm- 
pczyriskięgo.

3 pp. wyruszenie konduktu z przed dworca.
Około 4 pop. po zatrzymaniu się karawanu

przed pomnikiem Mickiewicza, przemówienie P a­
na Prezydenta Rzplitcj, orkiestra odegra hymn 
Bogarodzica, poezem kondukt rusza do Katedry.

Do kościoła wchodzą: Duchowieństwo, naj­
bliższa rodzina, Prezydent Rzplitej, Rząd, ciało 
dyplomatyczne, posłowie, senatorowie, gcnerali- 
eja, Akadcmja Umiejętności, Senaty akademickie, 
b. Szkoła Główna, Tow .Literackie, Rada Miej­
ska, dalsza rodzina, Komitet obebodu

Delegacje zatrzymują się na Placu Zamko­
wym przed ulicą Ś-to Jańską i o ile miejsce na to 
pozwoli, wchodzą na dany znak do kościoła.

W przeciwnym razie mijają kościół i rozwią­
zują się na Rynku Starego Miasta.

Celem umożliwienia publiczności złożenia hoł­
du zwłokom Sienkiewicza, kościół Katedralny bę­
dzie otwarty dla publiczności w niedzielę 26 b. m. 
od 1%  wieczór do 10>£ wieczór.

***
Afcarfemja ku czci Sienkiewicza odbędzie się 

w niedzielę 26 b. m. o 8 w. w sali Ratuszowej. 
Wejście za zaproszeniami. Zaproszetnia wydawane 
są jedynie organizacjom społecznym itd. i przyje­
zdnym delegacjom.

Nabożeństwo żałobne odbędzie się w ponie­
działek 27 b. m. o 10 rano w Katedrze. Wejście 
tylko za biletami.

**
*

Komitet uczczenia pamięci Henryka Sienkie­
wicza w Pradze wydał w języku czeskim ozdobną 
broszurę na pamiątkę przeniesienia zwłok wiel­
kiego pisarza z Szwajcarji do Polski. Na pierwszej 
stronicy umieszczono fotografię Sienkiewicza; 
na treść wydawnictwa składa się wiersz Jana Ro- 
kyty fAd. Ccrnego) p. t. „Powrót Sienkiewicza" i 
obszerne studjum o twórcy „Quo Vadis' pióra Mi- 
loslava Hyska.

* -t*
Międzywydziałowy Komitet Akademicki Wol­

nej Wszechnicy Polskiej wzywa wszystkich słu­
chaczów tej uczelni do wzięcia udziału w pogrze­
bie H. Sienkiewicza, który był jednym z inicjato­
rów Towarzystwa Kursów Naukowych, pierwsze­
go etapu rozwojowego W. W. P.

**
*Komitet sprowadzenia zwłok Henryka Sien­

kiewicza podaje do wiadomości, iż mistrzem ee- 
reroonji i komendantem podczas uroczystości 
sprowadzenia zwłok mianował pana Emila Rauera.

* **
Główny komitet sprowadzenia zwłok Henry­

ka Sienkiewicza podaje ,żc poselstwa rumuńskie, 
włoskie, japońskie i serbskie zapowiedziały zło­
żenie wieńców u trumny Sienkiewicza. P rzedsta­
wiciel włoskiego towarzystwa literatów oraz de­
legat bułgarskiej Akademji Ponew zgłosili udział 
w obchodzie.

**i-
Akademia Wojskowa. Zarząd Okręgowy To­

warzystwa Wiedzy Wojskowej urządza dn 26 b.m. 
o godz. 20 (8 wiecz.) w sali balowej Oficerskiego 
Kasyna Garnizonowego [Aleja Szucha 23) uroczy­
stą Akademię ku czci Henryka Sienkiewicza. Na 
treść Akademji rłożą się: zagajenie gen. bryg. Sta­
nisław Wróblewski, o twórczości wojskowej H. 
Sienkiewicza — kpi. W 'Hubner, śpiew — p; Com- 
lo - Wilgocka, deklamacje — p. J. Ruszczycówna. 
skrzypce — p. Ozimińska. akompaniament — p. 
H. Ostrzyńska. Prócz tego orkiestra 30 p strz. 
Kaniowskich wykona szereg utworów,

• Wejście bezpłatne dla członków T. W. W , ich 
rodzin oraz wprowadzonych gości.

**

Koło Wioślarzy Warszawskich zawiadamia 
iych członków o zbiórce przy pomniku Koperni-
i w  rł n  9 K  k  «   1 _ « « /  _ _ t . ... •ka w dn. 26 b m , o godz \%  -  

udziału w pogrzebie Sienkiewicza.
celem wzięcia

* W .

P am iętajcie
o S i s  Mim w  Warszawie.

Kronika
parlamentarna

Z „W Y ZW O LEN IA ".
P rzez dw a d n i o b rad o w ał k lub  Z. P . S. L. 

nad  sy tuacją  po lity czn ą  i stosunk iem  do R zą­
du.

D yskusja n ie  zo s ta ła  jeszcze zakończona. 
O dbyw ać cię b ęd z ie  jeszcze dziś o raz  w e w to ­
re k , p rzyczem  na w to re k  n a  godz. 10 rano  w y­
znaczono  głosow anie nad zgłoszonem i w nio­
s k a m i

W  zw iązku  z n iek tó rem i inform acjam i 
p ra sy  o łączności s tro n n ic tw a  z pew nem i 
k o o p era ty w am i roln iczcm i k lub  p rzep row adz ił 
dyskusję, k tó re j w ynik i podane zostaną do p u ­
b licznej w iadom ości.

K lub s tw ierdza, że w iadom ość podana 
p rzez  „G aze tę  W arsz ."  p. t. „T ajem nice w czo­
rajszego posiedzen ia  k lu b u ',.W y z w o le n ia "  o 
tajnem  posiedzen iu  k lu b u  je s t n iezgodna z 
rzeczyw istością  i ob liczona n a  w yrządzen ie  
szkody  -stronnictw u i w yw ołan ie  zam ętu  w  o- 
pinji publicznej.

O BR AD Y  ZW . CH ŁO PSK IEG O .
G ru p a  pos. B ry la n a rad za ła  się w czoraj 

n ad  sy tuacją po lityczną. LTchw alono  rezo lu ­
cję, w  k tó re j k lub  żą d a  w prow adzen ia  w  życic 
refo rm  społecznych , a  specja ln ie  refo rm y ro l­
nej. P onad to  k lub  w ypow iedz ia ł się w  rezo ­
lucji za u tw orzen iom  b lo k u  lew icy.

O BRADY P. S. L. (PIAST).
P rczydjum  k lubu  P. S. L. ob radow ało  

w czoraj po  po łudn iu  nad  s tanow isk iem  k lubu  
w obec expose p rcm jera  G rabsk iego  i w obec 
Rządu.

U sta lono  szereg  w niosków , k tó re  zostaną 
p rzed łożone  p lenarnem u  zeb ran iu  k lubu.

Z KOMISJI ADMINISTRACYJNEJ.
Sejmowa Komisja Administracyjna pod prze­

wodnictwem pos. Ilskiego rozpatrywała w dal­
szym ciągu projekt ustawy o samorządzie gmin 
wiejskich, przyczem na wczorajszem posiedzeniu 
załetwiła dalsze artykuły od 26 do 32, odsyłając 
art. 26 do Podkomisji. W ten sposób na wczoraj­
szem posiedzeniu ustalono rotę przyrzeczenia dla 
radnych gminnych, postanowiono, że radni spra­
wujący swe czynności zasadniczo b e z p ła tn ie , jed­
nak mają prawo żądania zwrotu kosztów poniesio­
nych w związku z wykonywaniem swych obowiąz­
ków urzędowych. Obszerną dyskusję wywołała 
kwestja przewodniczenia w Radzie gminnej. Wnio­
sek o stworzenie instyt. osobnego przewodnicząc, 
nie uzyskał większości. W kwestji tej utrzymany 
został projekt rządowy, w myśl którego wójt gmi­
ny zwołuje i kieruje posiedzeniami rady gtnir.nnej. 
Ustalono dalej, te  środkiem represyjnym na zanie­
dbującego swe obowiązki radzieckie radnego 
gminnego będzie utrata mandatu, która będzie 
miała miejsce w razie opuszczenia bez usprawie­
dliwienia trzech kolejnych lub pięciu niekolejaych 
posiedzeń rady. Rada gminna -będzie miała pra­
wo odbywania posiedzeń publicznych i tajnych, 
przyczem wniosek o zarządzenie tajności będzie 
musiał być postawiony przez % radnych, z tem 
jednak zastrzeżeniem, te  posiedzenia, na których 
będzie rozpatrywany budżet i zamknięcia rachun­
kowe, muszą być publiczne. Następne posiedzenie 
Komisja odbędzie 28 b. m. o godz. 10 i pół rano 
łącznie z Komisją Wojskową. Na porządku 
dziennym sprawa tajnych organizacji.

O ZAKWATEROWANIE WOJSKA.
Połączone Komisje Sejmowe Wojskowa i P ra­

wnicza pod przewodnictwem posła Mączyńskiego 
przyjęły w dniu wczorajszym w drugie.m czytaniu 
projekt ustawy o zakwaterowaniu wojska z wyjąt­
kiem dwóch artykułów, które odesłano do przere­
dagowania przez referentów. Jeden z tych artyku­
łów traktuje o wynagrodzeniu wyznaczanera za 
kw atery przez Radę Ministrów i o osobnym po­
datku kwaterunkowym, który mogą nakładać sa­
morządy na koszta związane z kwaterunkiem; dru­
gi zaś ogranicza czas trwania kwaterunków przej­
ściowych.

Z KOMISJI ROLNEJ.
Sejmowa Komisja Rolna pod przewodnictwem 

pos. Kowalczuka po zdjęciu z porządku dzienne­
go projektu ustawy rybackiej przystąpiła do ob­
rad nad projektem ustawy o Państwowej Radzie 
Rolnej. Referat wygłosił poseł Poniatowski (Z P.
S. L ), przyczem przedstawił szereg poprawek 
wprowadzających zasadnicze zmiany do artykułu 
2 i częściowe do artykułu 3 i 4 projektu ustawy.
Z artykułów tych art. 2 traktuje o składzie Rady. 
W dyskusji zabrał głos p. Minister Rolnictwa J a ­
nicki. wypowiadając się zasadniczo przeciwko 
proponowanym zmianom. Na wczorajszem posie- 
dzniu Komisja ukończyła dyskusję ogólną, przy­
czem postanowiła przystąpić do dyskusji szczegó­
łowej ju t w dniu dzisiejszym.
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A K TA  R O ZPR A W Y  L IS T O PA D O W E J 

ODESZŁY DO W A R SZA W Y .
S ąd okręgow y k arn y  w K rak o w ie  w ysła ł 

w  osta tn im  czasie  do W arszaw y  a k ta  z ro z ­
p raw y  lis topadow ej w raz z w yw odem  n iew aż­
ności p ro k u ra to rji, o raz p rzeciw  • w yw odem  
w szystk ich  oskarżonych . A k ta  p rocesu  obej­
m ują łączn ie  k ilk ase t stron  arkuszow ych  p i­
sm a m aszynow ego. D ecyzja sądu najw yższego 
oczek iw ana jest w  ciągu  listopada. J a k  s ły ­
chać. sp raw a będzie p rzedm io tem  ro z p a try ­
w ać specjaln ie pow iększonego kolegjum  sę ­
dziow skiego sądu najwyższego.

„U B O L E W A N IA " SO W IEC K IE.
(PAT). D nia 23 b. m. cz ło n ek  kolegjum  

kom isarja tu  ludow ego sp raw  zagranicznych 
Z w iązku  Socja listycznych  R epub lik  R ad  p. 
K opp odw iedził charge d 'affa ires R zeczypo­
spolitej Polskiej w  M oskw ie p. W yszyńsk ie­
go i w  im ieniu p. kom isarza ludow ego C ziczc- 
rin a  w yraził ubo lew an ie z pow odu zajść, k tó ­
rych ofiarą pad li o sta tn io  cz łonkow ie i u rzęd ­
nicy  p rzed staw ic ie ls tw  po lsk ich  n a  te ren ie  
Zw iązku. Z arazem  p. K opp  zakom unikow ał, 
że śledztw o  w  pow yższych sp raw ach  p ro w a ­
dzone je s t energ iczn ie i że w inni b ę d ą  u k a ra ­
ni.

P R Z Y JA Z D  PO SŁA  SO W IEC K IEG O  
W O JK O W A .

(PAT). N ow y pose ł sow iecki p, W ojkow  
p rzybędzie  do W arszaw y p raw dopodobn ie  w  
dniu  2 lis topada .

STO SUN K I N A R O D O W O ŚC IO W E NA KO- 
W IEŃSZCZYŹNIE.

B yły m in iste r do sp raw  żydow skich n a  
L itw ie kow ieńsk iej dr. R osenbaum  em igrow ał 
do P alestyny .

Żydow skie dziennik i w K ow nie podnoszą 
w  zw iązku  z tem  fak t znacznego pogorszen ia 
się sto sunku  do m niejszości narodow ych  na 
L itw ie kow ., co pom . in. w y raża  się w  m aso­
w ej em igracji Żydów.

O K RED Y T DLA SPÓŁDZIELNI.
P osłow ie tow . tow. E. B obrow ski i Z. Za­

rem ba konferow ali w czoraj z p rem ierem  G rab -

skim  w  sp raw ie  k red y tu  d la spółdzielni r? ' 
botniczych. K red y t p o trze b n y  jest 
dzielniom  w  pierw szym  rzęd zie  n a  bado*^ 
w ielkiej p ie k a rń ’ m echanicznej w  W arsz®^* 

n a  w ykończen ie  budow y p ie k a rn i w Krak*"1
wie.

O ZDROW OTNOŚĆ W ILEŃ SZCZY Z^Y
G en era ln y  d y re k to r  S łużby  Zdrow ia 

W roczyński baw i na W ileńszczyźnie celcffl 
poznania się z now em i k lin ikam i un iw ersy t0̂  
kiem i oraz ze stanem  szp ita ln ic tw a.

G O sć  AM ERY K AŃ SK I.
D o W arszaw y p rzyby ł w czora j szef ^  

działu  eu ropejsk iego  w  sc k rc ta rja c ie  stafl® 
W aszyngtonie p. C astle .

P oseł St. Zjedn. Am. P ółnocnej p . Pears0* 
w ydał w czoraj w ieczorem  na cześć gości® 0 
b iad , w  k tó ry m  prócz  cz łonków  poselsP** 
w zięło  udział k ilku  p rzedstaw ic ie li Rządu.

MIN. SIK O RSK I W E  F R A N C JI.

O negdaj ran o  m in iste r sp raw  w o jsk o w e j 
gen. S iko rsk i p rzyby ł do T ulonu, gdzie h f  
u roczyście podejm ow any.

POSEŁ SZWAJCARSKI W WARSZAWIE- 
Szwajcarska Rada związkowa mianowała ^  

która praw Hansa von Segesser ministrem Pe^  
mocnym Szwijcarjł w Warszawie w miejsce P™ 
fera, który podał się do dymisji. Segesser był ^  
tychczas konsulem generalnym Szwajcarii w ^  
lonji.

TELEGRAMY.
Passed w yb oram i w  Angiji,

MOWA MAC DONALDA
Wiedeń, 24 października (PAT). „Neue 

Freie Presse" donosi z Londynu, że Mac

partję liberalną, przypisujące kon serw ^  
storn zamiary powiększenia podatków ^  
artykuły spożywcze i zaznacza, że jes*..-  •  — » v v  i i u v  » — * -  ]  -  * 7  • •  j  . .

Dcnald na zgromadzeniu w Bristolu o- i zupełnie nieprawdziwe, gdyż prepozyt.,
świadczył, iż pakt genewski będzie zagro­
żony ieżeli rząęj robotniczy nie pozostanie 
u steru władzy. Pakt genewski stanie się 
martwą literą, jeżeli wybory dadzą więk-
k o n  sc rwa tywna. 
szość konserwatywną.

KOMUNIKAT KONSERWATYSTÓW.
Londyn, 24 października (FAT). Par- 

Ija konserwatywna wydała komunikat, w 
którym rozpatruje zarzuty, stawiane przez

   — — j- - — - - - — — - - —— j — ^

rozpatrywane podczas konferencji bryty* 
sklej w roku zeszłym, nie wywołałyby r 
drożenia kosztów utrzymania. , f

B. premier Baldwin orzeroawial^ 
wczoraj wieczorem w Gravesend za®°l
czył: „Zobowiązuję się 
bcwiązałem się poprzednio

ak samo, la k
. . .  że partja

serwatywna po powrocie do władzy 
wprowadzi żadnych podatków od arty* 
łów żywności".

Ps* p arlam en tu  w  H iem szee^'
W ALKA Z REPUBLIKĄ. byłoby pogodzić ideę monarchji, n ieZ ^

zarte j z W ite ls h a c h a m i i  id e ą  p ru s k ą  n
CZY KRONPRINC BEDZIE KANDV$ 

WAŁ.

Monachium, 24 października (PAT). 
Na konferencji, zwołanej przez Tirpitza. 
jeden z nacjonalistycznych posłów do sej­
mu bawarskiego oświadczył, że przyszły 
rząd Rzeszy przygotuje prawdopodobnie 
odbpdowę monarchji, poczynając od Ba- 
warji. Zebrani przyjęli z entuzjazmem to 
oświadczenie, Tirpitz jednakże zastał niem 
wprowadzony w kłopot i odpowiedział wy­
krętnie, dając do zrozumienia, że trudno

Berlin, 24 października (PAT), 
dług doniesienia berlińskiego ko resp o r-d 0' ’ 
ta „New York World" nacjonaliści J l, 
mierzą ją wystawić kandydaturę b. k Ą  
princa w przyszłych wyborach do 
stagu. Miarodajne koła naci oralistyc^  
uważają to jednak za niemożliwe.

Z am ach sta n u  w  Pekinie
Londyn, 24 października. (PAT). Reu­

ter donosi z Pekinu, że dokonano tam nie­
spodziewanie zamachu stanu, a mianowicie 
grupa generałów postanowiła wstrzymać 
działania wojenne i podjęła kroki w tym 
kierunku, abv generał Fen - Young - Siang 
przybył do Pekinu i objął dowództwo; po­
stanawiano również usunąć generała, Wu - 
Pei - Fu. Dzisiaj, wczesnym rankiem woj­
ska, znajdujące się w Pekinie, wpuściły do 
miasta wojska Fen - Young - Sianga, które 
przerwały natychmiast komunikację, opa­
nowały urzędy i objęły władzę.

Londyn, 24 października. (PAT). Reu­
ter donosi z Pekinu, że dywizja Fen-Yo-

ung - Sianga otoczyła pałac prezydent** 
zaaresztowała ministra finansów oraz afj 
nerała, który był przewodniczącym 
wojennej. Do spisku należał tylko trun®5*.-; 
edukacji Kuang-Fu-Tsang, członek 
młcdo-chińczyków. Członkowie tej p3̂ ,  
wydali proklamację, stwierdzającą, że 
towi są pciożyć kres wojennym działa®-^ 
i  zwołać następnie powszechną konfereń0*; 
z udziałem Czang - Tso - Lina, Sun - 
Sena i innych szefów w edu  zrealizowa^L 
jedności C-hin oraz uzyskania potrzebnej 0 , 
Chin pożyczki zagranicznej. Czang-T^0 
Lin gotów jest podobno uczynić zadość 
czeniom młodc-chińczyków.

P r z e w ie z ie n ie  z w ło k  S ien k iew icza
do P o lsk i.

J na rydwanie żałobnym, ciągnionym 
trzv oarv koni. Po bokach rvd w an u

W  PRADZE.
Praga, 24 października. (PAT). Wczo­

raj przybył tu o godz. 21 20 pociąg ze zwło­
kami Henryka Sienkiewicza. Na dworcu 
Wilsona oczekiwali przybycia pociągu: w 
imieniu prezydenta republiki gen. Czeczek, 
w imieniu parlamentu prezydent senatu, 
Donat, ministrowie: dr. Benesz, Udrżal,
Malipeter, dr. Markowie. Nowak, Strbny i 
dr. Girsa. wielu posłów i senatorów, szef 
sztabu generalnego armji czechosłowackiej, 
gen. Mittelhauser. generalny inspektor ar- 
inji, dr. Waebar, korpus dyplomatyczny in 
corpore, reprezentacja miasta i liczne sto­
warzyszenia.. Gdy pociąg wjechał do hali 
dworcowej,' orkiestra odegrała najpierw 
hymn polski, a potem oba czechosłowackie 
hymny państwowe. Przemawiali: prze­
wodniczący praskiego komitetu dla uczcze­
nia pamięci pisarza, dr. Fiihrich, dr. Venek 
i poseł Prokupek. Na przemówienia te od­
powiedział imieniem delegacji polskiej pre­
zes rady miasta Warszawy, senator Baliń­
ski. Następnie*goście udali się do salonu 
recepcyjnego na dworcu Wilsona.

W międzyczasie trumna ze zwłokami, 
pokryta mnóstwem wspaniałych wieńców, 
została wyniesiona z wagonu. Przed dwor­
cem Wilsona zgromadziły się nieprzejrza­
ne tłumy publiczności. Trumnę wieziono

trzy pary koni. Po bokach rydwanu 
czyła straż honorowa. ^

Gdy kondukt żałobny doszedł do f 
py muzeum, ozwały się dźw;ęki taa\L  
Gmach muzeum narodowego tonął w Pj 
wodzi świateł. Członkowie delegat1f 
przedstawiciele rządu wnieśli trumn? 
ramionach do wnętrza Panteonu i złożyć 
na przygotowanym katafalku.

Praga, 24 października. (PAT.). 
przed południem trumna ze zwłokami & ^  
ryka Sienkiewicza została wystawiona^, 
widok publiczny w Panteonie Muzeun* 
rodowego. „

U stóp trumny leżały wieńce od P r  
zydenta republiki: szarfy tego wieńca- , 
prezentujące czeskie barwy państwowa-, xp 
kończone były barwami państwa pols^J^ 
i nosiły napis: „Autorowi „Quo Vadis . 
24 października 1924 r. P G. MassaiTL.

O g o d z . 9,30 r a n o  p rz y b y li do PajŁ.fa 
n u  p rz e d s ta w ic ie le  r z ą d u  i m . P ra g i, b  • 
P o lsk ie g o  i lic zn y ch  s to w a rz y s z e ń  i 
z a c ji w  c e lu  z ło ż e n ia  h o łd u  W i e l k ^  
Z m a rłe m u .

Praga, 24 października. (PAT-)- 
mina.cyjnym punktem manifestacji dla 
czenia pamięci Henryka S ien k ie w icz a  
ła uroczystość w Panteonie Muzeum N
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dowego. Uroczystość rozpoczęła się o g. 
* popoł. W zięli w niej udział przedstawi- 
c,el prezydenta republiki czechosłowackiej, 
■wszyscy ministrowie, prezydenci obu izb 
Parlamentu, szereg posłów i przedstawicie­
li państw obcych. Uroczystość rozpoczęło 
Przemówienie ministra oświaty, dr. Marko- 
Wicza. Następnie przemawiał prezydent iz- 
“Y 'posłów, Tomasck, Przedstawiciel poi-

im  i t jM  femffll
Paryż,  24 października. (PA T.). Na 

Posiedzeniu rady ministrów Herriot^ złożył 
podpisu prezydenta Doumergue'a akt, 

dotyczący zmian na stanowiskach dyplo­
matycznych. De Fleurian został miano­
wany ambasadorem francuskim w Londy­
nie, Peretti della Rocca —  w Madrycie, 
■Rene Besnard —  w Rzymie, Deschener —  
y  Waszyngtonie, Hennessy —  w Bernie, 
^®chambrun zaś został mianowany mini- 
®bem pełnomocnym w Atenach, a Dernar- 

—  ministrem w Hadze.
Pozatem rada ministrów upoważniła 

ministra sprawiedliwości do przedstawienia 
'zbie dekretu, dotyczącego zaostrzenia u- 
stawodawstwa, majaccgo na celu przeciw­
działanie nielegalnej spekulacji, ze wzglę­
du na wpływ, jaki spekulacja ta wywiera 
na zwyżkę kosztów utrzymania; wreszcie 
’jPoważniła rada ministrów ministra handlu, 
do podpisania układu francusko - belgij­
skiego.

Framia a Sowiety.
jR o ry ż , 24 października. (PAT). Havas 
dowiaduje się, iż urzędowa zapowiedź na­
tychmiastowego uznania sowietów bez sta­
j a n ia  warunków, ma być ogłoszona rie- 
^ ło czn ie .

Po mli i  tia io iw .
Paryż,  24 października. (PA T). Dziś 

obecności prezydenta Doumerguea i pre- 
2esą ministrów Herriota członkowie dele- 
j^cji francuskiej na1 ostatnie Zgromadzenie 

lSi Narodów przedstawiali w  Sorbonie re- 
^ Itaty  prac, dokonanych w  Genewie, Obe- 

byli prawie wszyscy ministrowie, am- 
. saidorowie, posłowie państw zaprzyjaź- 

&1Onych i liczne wybitniejsze osobistości.

Skład handlowy beloiiike-fiantuiki.
Paryż, 24 października (PAT). Podpi- 

{rnY w dniu dzisiejszym układ handlowy 
ĵdtXCû ko - belgijski zawiera modus viven-

w ejść w życie z dniem 1 listo- 
fySa ,r- b. i zgadzający się w ogólnych za- 
rojjy 2 modus vivendi, przyjętym w 1892

teisja i iW o w s i
, Paryż, 24 października. (PA T.). Ko- 

Is,a odszkodowań zajmowała się sprawą 
2 Jganizacji podległych sobie organów, w 
F) ]4żku z wprowadzeniem w życie planu 
‘ aWesa_ Przewidywane jest znaczne 

^niejszenie wydatków oraz przeprowa- 
zenie redukcji personelu.

p r a l i  rządowego i  Mi.
. .  Bruksela, 24 października (PAT). Par­
is  katolicka, jak się zdaje, jest skłonna ra­

czej wycofać swych ministrów z gabinetu, 
aiżeli zgodzić się w chwili obecnej, zale- 

na kilka miesięcy przed wyborami, na 
Podwyższenie płac urzędników państwo­
wych. v

j  Bruksela, 24 października. (PA T.). Ra- 
4 ministrów zastanawiała się nad możli- 

następstwami wrogiego stanowiska 
paw icy parlamentarnej wobec projektu o- 
? oszenia nowych podatków i postanowiła 
^dnomyślnie utrzymać wniosek o nałoże- 

,.le nowych podatków w wysokości 120 rni- 
l,0liów franków.

U r s i i i  ie May.
j Loadyn, 24 października. (PAT), W ła- 
N*e Ulsterskie aresztowały de Valerę w  

gdy gotował się do wygłoszenia 
^m ów ienia na zebraniu.

tjtyró  sp in  P3 te s la  Paw
* , Konstantynopol, 24 października. (P. 
s \ f-)- Pisma tureckie podają, że wykryto 
s:/Sek na życie Kemala-Paszy. W  skład 

r2ysiężenia wchodziło 6 ormian, którzy 
tr w tym celu z Aten. Pisma pod­
k u j ą  tę informacje, mimo zaprzeczeń 
w ucji.

Ił Jopsliwii.
Mo ż l iw o ś ć  n o w y c h  w y b o r ó w .

Białogróa, 24 października. (PAT.). 
° wie chorwaccy odbyli w Zagrzebiu 

Pr>a ■ ' na której uchwalili ostrą rezolucję 
b p ^ ’wko koronie. Skutek tej rezolucji 
* * *  prawdopodobnie taki, że pov/olany 

aj)'e radykalny gabinet, który rozwią- 
jy skupc2 ynę i przeprowadzi nowe wybo-

skśej rady ministrów, Pawlikicwicz, podzię­
kował rządowi czeska -słowacki e .nu za
szcziere objawy sympatji.

Po uroczystości w Panteonie kondukt 
żałobny ruszył przy udziale olbrzymiego 
tłumu przez plac Świętego W acława i Przy­
kopy, ku dworcowi Wilsona, skąd pociąg 
ze zwłokami pisarza ruszył wieczorem w 
dalszą drogę.

P i l i  stawanie u  p y t e i ia  
Si. $ I k b i j  ił.

Nowy Jork, 24 października. (PAT.). 
W  wyniku próbnego głosowania na prezy­
denta, Coolidge otrzymał 1,293,378 głosów, 
La Folette —  4%,006, Davis —  487,002 
głosów na ogólną liczbę 2,300,480 głosują­
cych.

ws mint.
Rzym ,  24 października (PAT). Prasa 

zajmuje się żywo sprawą powrotu opozycji 
do parlamenetu. Niektórzy przywódcy o- 
pozycji twierdzą, że powróci ona do parla­
mentu, 6 ile będzie wezwana przez jednego 
z posłów, cieszących się ogólnem poważa­
niem. W edług przypuszczeń pracy, po­
słem tym będzie inwalida Deicroix.

Dyieii bilu niwii? w Kralowi 
i r a i i n f i .

Kraków,  24 października. (PAT.). Pis­
ma donoszą: W środę wieczorem na skutek 
doniesienia Banku Cukrowników w Pozna­
niu wezwano do policji krakowskiej dyrek­
tora tegoż baiiku na Małopolską, dr. Gro­
towskiego. Podczas przesłuchania wyszły  
na jaw tego rodzaju okoliczności, że poli­
cja po porozumieniu się z prokuratorem a- 
resztowała d-ra Grotowskiego. W  toku 
śledztwa stwierdzono, że dr. Grotowski 
pieniądze, inkasowane od kupców całej Ma­
łopolski za cuikier poznański, przywłasz­
czał sobie, zamiast odsyłać je do Centrali, 
Manipulacje te trwały jeszcze od marca 
ub. roku. Dr. Grotowski za przywłaszczo­
ne pieniądze prowadził wystawne życie, 
dzięki czemu korzystał ponadto ze znacz­
nych kredytów. M iędzy innemi nabył on 
niedawno kamienicę, willę w okolicy Kra­
kowa, auto i drukarnię. Przy tych w szyst­
kich zakupach wypłacił jedynie zadatki. 
Przesłuchany, dr. Grotowski przyznał się 
narazie do defraudacji około. 400 tysięcy 
złotych.

IMntfti
— Tegoroczna nagroda Nobla z zakresu iizjo- 

logji i medycyny została przyznana profesorowi 
Einthoven z Leyden.

— Według .wiadomości, otrzymanych z Mo­
skwy rząd sowiecki zamierza nanowo uczynić Pe­
tersburg stolicą.

Prowincja.
ŻYRARDÓW.
(Kor. własna)

Staraniem miejscowego Komitetu P. P. S., od­
był się u nas. w dn. 20 b. m., w sali Domu Ludo­
wego wiec poselski. Zagaił tow. Oziemski, prze­
wodniczył tow. Lenartowicz. Na wiec przybyło 
przeszło 3 tysiące robotników, którym tow. poseł 
Dobrowolski w obszernem przemówieniu przed­
stawił przyczyny panującego bezrobocia.

Obecni na wiecu miejscowi krzykacze komu­
nistyczni, widząc olbrzymie zainteresowanie się 
wiecem, zaczęli zadawać pytania, które miały na 
celu popsuć wrażenie, wywołane wiecem. Ale 
tow. poseł Dobrowolski dał na wszystkie zapyta­
nia wyczerpujące odpowiedzi .ku ogólnemu zado­
woleniu zebranych, za co został nagrodzony rzę- 
sistemi oklaskami.

W niedzielę, 19 b. m., odbył się wiec Z. L. N. 
na który przybyło aż sześć osób (autentyczne). 
Wiec ten zwołany był pa plebanji. Nie pomogła 
agitacja miejscowego kleru i agitatorów z Z. L. N ! 
Żyrardowski proletariat już nie da się ogłupiać.

ORŁÓW (wieś pow Kutnowski)
(Kor. własna)

W czasie odpustu dn. 15 b. m. odbył się u nas 
wiec sprawozdawczy tow. posła L. Śledzińskiego, 
na specjalne zaproszenie miejscowych robotników 
i włościan małorolnycu.-

W czasie przemówienia tow. posła grupa miej­
scowych kołtunów wiejskich zaczęła przeszkadzać 
mówcy, ale wroga postawa zgromadzonych zmusi­
ła ich do uspokojenia się, gdy zaś tow poseł po­
wiedział im, że po jego przemówieniu powinni o- 
balić jego wywody, to ci pachołkowie dziedzicowi 
ulotnili się....

Jednogłośnie przyjęto rezolucję, w której 
zgromadzeni protestują z całą stanowczością prze- 
ciwko zamachom na prawa i zdobycze ludu robo­
czego; domagają się od rządu ukrócenia szalejącej 
drożyzny, zmniejszenia podatków pośrednich, oraz 
uprzystępnienie kredytu małorolnym : robotnikom 
rolnym

Klubowi posłów PPS zebrani wyrazili w re­
zolucji pełne zaufanie, wzywając ich do dalszej o- 
brony uciskanych chłopów i robotników

■ Wiec zakończono okrzykami na cześć rządu 
ludowego, socjalizmu i P. P. S

M e lo a  foiplaiy
fa  p r a w i l i  k s M .

Min. Kolei wydało zarządzenie wydania pra­
cownikom kolejowym węgla na rozpłaly, w sześ­
ciu ratach. Dostarczenie węgla na rozpłaty przy­
nosi ulgę kolejarzom i ich rodzinom. Jednak wy­
konywanie tego rozporządzenie zakrawa w niektó­
rych wypadkach raczej na parodję pomocy.

W Dyrekcji Warszawskiej: w Łukowie, Mał­
kini a może i w innych miejscowościach zamiast 
orzecha, magazynierzy składów opału, względnie 
zawiadowcy stacji, wydają 20% orzecha, resztę— 
miał i piasek, motywując to tern, że kopalnie przy­
syłają taki węgiel na rozpłaty.

Nie chcemy przesądzać złej woli dyrekcji ko­
lejowej, gdyż na skutek interwencji Z. Z. K., ta 
wydała ponowne zarządzenie w tej sprawie; uwa­
żamy jednak że sytuację chcą wykorzystać Zarzą­
dy kopalń i, aby pozbyć się lichego gatunku wę­
gla, względnie miału, wysyłają taki węgiel do roz­
porządzenia kolei.

Ponieważ taka ulga naraziłaby tylko praco­
wników kolejowych na niepowetowane straty i 
obciążenie przy strącaniu rat, (a przy tern, Ministe- 
rjum Kolei płaci prawdopodobnie za węgiel, a nie 
miał i piasek). Min. Kolei powinno samo wejrzeć 
w tę sprawę; nictylko poszczególne dyrekcje ko­
lei.

M. Doroszewski.

Ruch robotniczy
Z  żyda psrffi

Z WYDZIAŁU KOBIECEGO.
Konferencja między dzielnicowa towarzy­

szek, zorganizowanych w partji odbędzie się 
w niedzielę, 26 b. m. o godz. 3 pp. w sali O, 
K. R., Al. Jerozolimskie 6 I p. Porządek o- 
brad: 1) Sprawozdanie z  działalności War­
szawskiego Wydziału za czas od 1 sierpnia do 
25 października.

2) Sprawozdanie kasowe.
3) Sprawa Domu Ludowego w Warsza­

wie.
4) Sprawy organizacyjne.
5) Akcja w sprawie drożyzny i bezrobo­

cia.
6) Wolne wnioski.

Wstęp dla towarzyszek partyjnych i wpro­
wadzonych gości.

O najliczniejszy udział prosi
Warsz. Wydział Kobiecy P. P. S.

Kcłuierancja Okręgu Warszawa - Podmiejska.
Odbędzie się dn. 26 października w niedzielę o 
godz 10.30 w lokalu Warszawskiego O. K. R. P. 
P. S. Aleie Jerozolimskie 6. Na porządku dzien­
nym: 1) Wybory O. K. R., 2) Sytuacja polityczna: 
a) wewnętrzna, b) zagraniczna, 3) Woine wnioski

Wszyscy delegaci na Konferencję z dn 5-go 
b. m, zachowują swoje mandaty. Organizacje nieo­
becne na tej konferencji, obowiązane są przysłać 
przedstawicieli, zaopatrzonych w mandaty, wy­
stawione przez Komitety Dzielnicowe.

Egzekutywa O KR, PPS. 
Warszatwa-Podmiejska 

W  niedzielę, dn. 26 b. na.

Dzielnica Śródmiejska. O godz 10% rano w
lokalu dzielnicy, Al. Jerozolimskie 6, odbędzie się 
ogólne zebranie członków dzielnicy, na którem 
referat o sytuacji politycznej wygłosi tow. T. Szpo- 
tański.

Ruch zawodowy
Zw. Pracowników Łsst. Użyt, Publ. Oddział 

Warszawa II (miejscy). Jutro, f. j w niedzielę, o 
godz. 4 popoł. w lokalu Związku odbędzie się o- 
gólne zebranie pracowników Wydz., IX (Ku'tury 
i Oświaty).

Baczność Lakiernicy ł Kaligrafii W fabryce
Gostyńskiego od dwucb tygodni trwa strajk lakier­
ników. Wobec nieprzejednanego stanowiska dy­
rektora. p S Gostyńskiego, pertraktacje u inspek­
tora pracy zostały zerwane. Strajk trwa dalej,

Żędania pracowników elektrowni w Łodzi.
Robotnicy elektrowni łódzkiej wystawili żąda­

nie 15% podwyżki. Na kopferencji Zw Prac. In­
stytucji Użyteczności Publicznej z Zarządem Elek­
trowni, Zarząd zgodził się tylko na jednorazowy 
dodatek do pensji październikowej w wysokości 
6% . Wobec tego, iż konferencja nie doprowadzi­
ła do porozumienia, przedstawiciele robotników 
oświadczyli, że o ile do dn 1 listopada żądania ro­
botników nie zostaną uwzględnione, w elektrowni 
rozpocznie się strajk włoski.

Odczyt o syndykalizmie wygłosi tow Jan Stra­
szewski w niedzielę, 26 b. m , o godz. 11 rano, w 
lokalu Związku Rob. Drzewnych, Chłodna 10. Po 
odczycie dyskusja W stęp wolny.

Ruch kulL -ośw U atow f.
We wtorek dn. 28 b. m.

O godz 7 w  lokalu  OKR., Al. Je ro zo lim ­
skie 6, odbędzie się odczy t (zorganizow any 
przez T. U. R.) tow . T Szpotańsk iego  n. t. 
„G ruzja i jej w alk i o n iepodleg łość" K om itet 
P ocztow ej Org. P. P. S. p rosi o liczne p rzyby­
cie członków  na pow yższy odczyt.

Posiedzenie Zarządu Głównego T. U. R.
W e w to rek , dn. 28 b. m. o godz. 19-ej 

odbędzte się w  Sejm ie, w lokalu  Z. P. P S. z e ­
bran ie Z arzadu G łów nego T. U. R. Na po­

rządku dziennym sprawa w alnego zgromadze­
nia T. U. R. Obecność w szystkich członków  za­
rządu obowiązkowa.

Komisja Rew. Gł. Zarządu T. U. R.
Komisja Rewizyjna G łównego Zarządu T. 

U. R. zbierze się na posiedzenie w  poniedzia­
łek  27 b. m. o godz. 7 w iecz w  sekretariacie 
gen. T. U. R., W arecka 7 p. I. Tow. tow.: 
G liszczyńska, K olebski, Luksemburg, Tor i 
Żerkowski —  są proszeni o przybycie.

Związek Polskiej Młodzieży Socjalistycznej.
Sekretariat Z. P. M. S. komunikuje, iż towarzysze, 
którzy nie zgłoszą swego akcesu do jednej z ist­
niejących sekcji do dn. 1 listopada, przestaną być 
uważani za członków organizacji.

Centralny Wydział Kobiecy postanowił roz­
syłać na użytek Kół prowincjonalnych odczyty z 
dodaniem punktów do dyskusji i bibliografią. Ro­
boty tej podjęło się Tow. Klubów Kobiet Pracu­
jących. Wybrano Komisję redakcyjną, do której 
weszły tow tow. Chmielińska, WejoherUSzyms- 
nowska i Zielińska; w ubiegłym tygodniu rozesła­
no pierwszy refe.rat, napisany przez tow. Szyma­
nowską p. t. Pokój światowy i współpraca ludów.

Prosimy towarzyszki o zgłaszanie zapotrze­
bowań do C en tr, Wydz. Kobiecego (Warecka 7).

Wycieczki T. U. R.
Zbiory Muzeum Narodowego i Muzeum Woj­

ska, mieszczące się przy ul. Podwale 15, należą do 
najbogatszych w Polsce. Chcąc udostępnić ich 
zwiedzenie najszerszym masom robotniczym, Od­
dział Warszawski T. U R. urządzać będzie stale, 
co miesiąc, wycieczki do poszczególnych działów 
Muzeum.

W niedzielę, dnia 26 października, odbędzie 
«ię wycieczka do działu sztuki zdobniczej. Bilety 
w cenie 60 gr. (dla członków T. U. R 40 gr.) na­
bywać można w sekretariacie T. U. R„ Jerozolim­
skie 6, codziennie*^ — 7 Zbiórka o g, 10.30 przed 
bramą Muzeum Narodowego, Podwale 15.

Kan u  w
Tsatr im. WoiciGsln Bopta»s!ii53D.

Dziś i codziennie
|W. SHflKESPEftRR

„O pow ieść Zimowa"
W soboty o godz. 4-ej pp. i w niedziele o

12 w poł. widowiska taneczne zespołu
J. C ie p liń sk ie g o .

Związki zawodowo-pracownicze, zrzeszenia, 
stowarzyszenia, uczelnie, wojsko i wyciecz­
ki mogą korzystać z 40K ustępstwa po po­

rozumieniu się z sekretarjatem  teatru ' 
(telef. 174 01).

T E A T R  P R A S K I.
Ś r o d a  d n . 2 4 , 2 5 , 2 9 , 3 0  i 31 b . m .

>7 Pamięiny dramat w 3 akiach, 
Ostoji-Sulnickiego z dziejów 

I kamarylll dworskiej rosyjskiej

T E A T R  P R A S K I.
N ie d z ie la  d n ia  2 6 ,  27  i 2 8nm  i na

>,Wielkie Z w y c ięs tw o  N a ro d u ”
Rzecz dzieje się w sierpniu 1920 roku pod­

czas oblężenia Warszawy przez wroga, gdzie ca­
ły naród jak jeden mąż stanął w obronie swej 
Ojczyzny, nie pomijając dzieci, które własną 
piersią broniły dostępu wrogowi do stolicy.

„M iłość przez ogień i krew"
Dramat nastrojowy z czasów inwazji bolszewic­

kiej w 6-clu wielkich aktach.
Główne postaciei Marszałek Piłsudski, jen. J .  
Haller, prez. min. W. Witos, ks. Skorupka I Inni, 

do 28 października włącznie

Teatrze „BAJADERA" SfS Ł j? .

ELROY!!!
Rozmaitości.

Zaludnienie świata.

W ostatnich 50 latach nastąpiły ogromne zmia­
ny w liczebności zaludnienia niektórych krajów 
kulturalnych. Przed 50 laty Francja ze swe mi 38 
miljonami mieszkańców była najbardziej zaludnio­
nym krajem Europy zachodniej, po niej dopiero 
szły Niemcy z 37 miljonami, Anglja z 30 mdlj-, pod­
czas gdy Stany Zjednoczone liczyły tylko 36 milj.

Podług najnowszych statystyk Francja posia­
da obecnie 39 milionów, czyli wszystkiego o 1 mi- 
ljon więcej niż pół wieku temu, Niemcy zaś, mimo 
strat terytorialnych w wyniku wojny, mają 64 tnilj., 
Anglja 49 mili., Stany Zjednoczone zaś — 110 m-lj., 
co stanowi 22-krotną liczbę zaludnienia z r. 1800

Zaludnienie całego świata ocenia się na 1800 
milj., z czego 500 milj. przypada na Europę, 900 
mili. na Azję, 200 milj. na Amerykę, 150 milj. na 
Afrykę. Australia razem z wyspami Oceanu Spo­
kojnego liczy wszystkiego 7 milionów

Życie jjospodarot.
Notowania giełdy warszawskiej

Doi. Stan. Zjedn. za 1—5-18. I Dół 
Franki francuskie za 100 —?7.14'/.
Funty angielskie za 1—23 37 
Florenty holend. za 100—204 75 
Kor. czesko—slow. za 100-15  47 i pół 
Franki szwajc. za 100—99.97 I pół 
Korony austrjac. za 100 000—7.32 I pół 
Luv włoskie z 100— 22.58'h 
Franki belgijskie za 10j—24.99



R O B O T  N I K  s o b o ta , 25  p a ź d z ie rn ik a  1924 r .
H r. 293

K R O N I K B .
S T A N  P O G O D Y .

(według danych Państwowego Inst. Meteorolog)

W dniu wczorajszym panowała w Polsce pogo­
da o zachmurzeniu zmiennem bez opadów i chłod­
na. Tem peratura w nocy utrzymywała się prze- I 
ważnie poniżej 0°, rano wzrosła nieco ponad 0°, 
a po południu wynosiła od 2° do 7°. Opady w cią­
gu doby ubiegłej spadły wzdłuż górnego i środko­
wego biegu Wisły i osiągnęły wysokość 6 m m. 
w Warszawie, 5 m. m. w Zakopanem, 4 m. m. w 
Lublinie.

Tem peratura najwyższa wynosiła wczoraj w 
Warszawie 6°,8, najniższa — 1°,2. W Zakopanem 
rano pogodnie, temperatura — 3°, najniższa — 6°, 
najwyższa onegdaj S°, w nocy śnieg.

Prawdopodobny przebieg pogody w dniu dzi­
siejszym': Dość pogodnie (na południu chmurno), 
rano miejscami mgła, przymrozki, wiatry z półno­
cy i północo-wschodu

Samobójstwo dyrektora gazowni łódzkiej. W 
czwartek zmarł śmiercią sambobójczą długoletni 
dyrektor gazowni łódzkiej, J. Nelkenbaum.

Podpisanie rozporządzenia o radjo-stacjach.
Jak się dowiadujemy, Minister Przemysłu i Handlu 
podpisał rozporządzenie wykonawcze do ustawy 
radjo-telcgraficznej Rozporządzenie to  po jego o- 
głosrenru, ureguluje zarówno sprawę ustawiania a- 
paratów odbiorczych, jak i sprhwę budowy pol­
skiego broadcastingu Dla budowy broadcastingu 
utrzymany został system koncesyjny. Natomiast 
stacje nadawcze budowane będą przy zastosowaniu 
jaknajwiększych ulg i najmniejszych formalności. 
Po wejściu w życie tego rozporządzenia szeroka 
publiczność nareszcie korzystać będzie mogła z 
6ieci radjowej. ( a r , ) .  %

Ostatni dzień kwesty inwalidzkiej. Dziś trze­
ci i ostatni dzień kwesty na inwalidów. Kto więc 
nie złożył dotąd ofiary, ten w dniu dzisiejszym n a  
możność spełnienia obowiązku.

Biuro Informacji Warsz, Kasy Chorych. W dniu 
wczorajszym zostało otwarte biuro informacji Ka­
sy Chorych m. Warszawy przy ul. Solec 93. Mie­
ści się ono w pokoju sąsiadującym z bramą wej­
ściową i  posiada okienko, wychodzące do bramy,, 
tak , że każdy przybywający do Kasy, przechodząc 
koło tego okienka, ma możność uzyskać wszelkie 
potrzebne informacje. Specjalny urzędnik do­
kładnie obzaajmiony z organizacją Kasy udziela 
zgłaszającym się wszelkich wiadomości, kierując 
ich odrazu do właściwych biur i wydziałów.

ZEBRANIA I ODCZYTY.
2-gi odczyt Boy‘a. Ju tro  o godz. 8 wiecz. w 

eali T-wa Hygienicznego odbędzie się odczyt 
Boy’a „O komedji ludzkiej, o kobiecie 30-letniej 
i ich stwórcy*". Bilety wcześniej do nabycia u 
Chodowieckiego, Krakowskie 9, a w dzień odczytu 
w kasie T-wa Hygienicznego.

Zarząd Stow. Esperantystów „Laboro" (Praca) 
prosi swoich członków-akademików o przybycie 
na zebranie wyborcze do zarządu Międzynarodo­
wego Związku Studentów - Esperantystów, które 
odbędzie się w niedzielę dnia 26 b. m. o godz. II 
przed poł. w VIII audytorjum Uniwersytetu W ar­
szawskiego.

W Y P A D K I ,
Zaginione służące. 17-letnia Eleonora Gajew­

ska, służąca u E. Szłosberga, przy ul. Twardej 32, 
wyszła dn. 24 b. m. i więcej nie wróciła.

— 20-letnia Stanisława Kulczyk, służąca u 
p.p Riedel przy ul. Wielkiej Nr, 22, wyszła z do­
mu po poradę do akuszerki dn. 18 b. m. i dotych­
czas nie syróciła. ^

Napad bandytów na jubilera i postrzelenie.
Wczoraj o godz. 2 popoł. do sklepu jubilersko-ze-

garmśstrzowskiego Moszka Roznera przy ul Dziel­
nej Nr. 7,, w czasie gdy znajdował się tam  tylko 
subjekt, Mojżesz Wolf, wtargnęło dwuch uzbrojo­
nych w rewolwery bandytów Steroryzowawszy 
sulbjekta, bandyci zażądali od niego pieniędzy. 
Nieustraszony subjekt wszczął alarm, wobec czego 
bandyci rzucili się do ucieczki, ostrzeliwując się 
po drodze^ do ścigających za nimi policjantów. Na 
ul. Dzikiej w pobliżu Nowolipek jednego z bandy­
tów ujęto. Ujętym okazał się 20-letni Janusz W a­
cławski, biuralista, obecnie bez zajęcia. Badany 
przyznał się do udziału w nieudanym napadzie, o- 
świadczając, że był to  jego pierwszy występ. Na 
pomysł napadu wpadł po przeczytaniu wielu po­
wieści kryminalnych. Policja jest już na tropie 
drugiego bandyty Jedna z kul ugodziła powierz­
chownie w brzuch przechodzącego wówczas kupca 
z Chełma, 18-letniego Fajwela Kruka.

Katastrofa budowlana. Właściciel domu Nr. 4 
przy ul. Cichej, Józef Domański, będąc zarazem 
właścicielem cukierni na pi. Zbawiciela i fabryki 
czekolady na uL Pięknej 29, z wiosną r. b przy­
stąpił w domu przy ul. Cichej Nr. 4 do budowy 
własnej fabryki. W jednym ze starych budynków 
Domański umieścił motory i puścił je w ruch. 
W skutek silnego wstrząśnienia zostały osłabione 
fundamenty jednopiętrowego starego budynku. 
Wczoraj o godz. 3 popoł. zawaKi się sufit w kory­
tarzu na parterze, skąd prowadziło wejście do 
mieszkania Jana Banach.ewic.za i rodziny jego, zło­
żonej z siedmiu osób. W chwili katastrofy w 
mieszkaniu B. znajdowało się tylko dwoje dzieci, 
3 i 6 letnie. Na alarm lokatorów przybyły dwa 
oddziały straży ogniowej, lecz przed przybyciem 
ich zagrożone dzieci wyniósł przez okno lokator, 
Stanisław Feliniak. W zagrożonym domu w sute- 
rynie i na I piętrze mieszkają jeszcze 4 rodziny, 
razem 19 osób, które Domański chce usunąć

Teatr i  muzyka.
Zgcn A ntoniego Siemaszki.

Wczoraj rano zmarł w szpitalu Ujazdow­
skim po długiej chorobie płucnej znany i za­
służony artysta dramatyczny Antoni Siemasz­
ko. Pogłoska o śmierci Siemaszki, która ro­
zeszła się po Warszawie przeći kilkunastu 
dniami, wczoraj niestety sprawdziła sią.

Z KONSERWATORJUM.
Wacław Kochański. — Michał Wiłkomirski.
Ubiegły tydzień był w Konserwatorium tygo­

dniem solistów skrzypcowych. Jest to oczywiście 
najzwyczajniejszy przypadek, którym w bież se­
zonie zaczynają, w sali konserwatoryjnej, znów 
rządzić jacyś impresarjowie incognito, zamiast sym­
patycznej uczniowskiej „Bratniej Pomocy". Ci pa­
nowie, nie znający ustalonych form informowania 
o koncertach prasy, wyrządzają artystom złą przy­
sługę Odnoszę to  m. in. do koncertu p. Ireny 
Dubiskiej, którą mogłem słyszeć tylko częściowo 
i, że się tak wyrażę, prywatnie

Bardzo interesującym był koncert prof Wa­
cława Kochańskiego. Słyszałem część jego pierw­
szą, a więc Regera, Bacha, Chausson i Saiot- 
Saens'a. Piękny, pełen słodyczy ton artysty umiał 
jednak wyrazić doskonale i z precyzją techniczną, 
zarówno poważną i refleksyjną myśl Regera i głę­
bię jego ojca duchowego, J, S Bacha — jak poe­
zję Chausson a i błyskotliwość salonową niedawno 
zmarłego koryfeusza muzyki francuskiej, Saint- 
Saensa.

P. Michał Wiłkomirski, który wystąpił w o- 
statnim czasie parokrotnie, wysuwa się coraz wy­
raźniej i bezspornie na czoło młodszego pokolenia 
skrzypków polskich.

Co na początku powiedziano o urządzeniu 
koncertu p. Dubiskiej, odnosi się także do wczo­
rajszego wieczoru „Kwartetu Trjesteńskiego": je­
den z najdoskonalszych zespołów, jakie Warsza­

wa słyszała, grał cudownie wobec sali — świecą­
cej pustkami, dzięki organizatorowi. Ci, co przy­
szli, dla muzyki i artystów, mieli rozkosz odświęt­
ną. Całkiem niepowszedni był też entuzjazm, z 
je kim przyjęto artystów.

J. R.

Teatr W ielki Dziś „Żydówka". W niedzie­
lę wieczorem „Halka"; dla uczczenia H Sienkie­
wicza przed przedstawieniem wszyscy soliści, chó­
ry i  orkiestra wykonają hymn narodowy; następ­
nie w imieniu zespołu wygłosi przemówienie p. 
Ignacy Dygas, poczem chór odśpiewa pieśń mo­
niuszkowską: „Wznoś się duszo’, a na zakończe­
nie orkiestra odegra specjalnie skomponowaną 
„Elegię" Aleksandra Wielhorskiego.

Teatr Narodowy. Dziś o godz. 4 popoł. uro­
czysta Akademija ku czci H. Sienkiewicza, urzą­
dzona staraniem' zespołu artystów Teatru Narodo­
wego Wieczorem dziś i jutro „Dożywocie". W 
poniedziałek „Mazepa".

Teatr im. Bogusławskiego. Codziennie „Opo­
wieść zimowa".

Obecni na pierwszem przedstawieniu przed­
stawiciele legacji angielskiej i amerykańskiej w 
wyrażonemi kierownictwu podziękowaniu za tak 
wspaniałe wystawienie Szekspira, porównały 
zarówno inscenizację, jak i grę artystów ze śmiało­
ścią pomysłów Gramdlla Barkera, .podziwiając 
zwłaszcza dramatyczną stronę widowiska, jak i 
trafność w odtworzeniu groteskowego humoru an­
gielskie go.

Widowiska taneczne w Teatrze Bogusławskie­
go. Dziś, w sobotę,o godzinie 4 po południu Teatr 
im. Bogusławskiego daje drugie widowisko, po­
święcone sztuce tanecznej w wykonaniu zespołu 
pod kierunkiem J. Cieplińskiego. Program obej­
muje utwory Bacha, Chopina, Beethovena, Szyma­
nowskiego, Różyckiego oraz tańce ludowe Na 
widowisko bilety ulgowe są ważne

Teatr Letni. Dziś „Skandal".
Teatr Polski. Dziś i dni następnych „Cyrano 

de Bergerac",
2  powodu uroczystości pogrzebowych Henry­

ka Sienkiewicza niedzielne przedstawienia popo­
łudniowe w teatrach Polskim i Małym- zostają od­
wołane.

Teatr Mały. Codziennie „Szofer Archibald".
Teatr Nowości. „Hrabina Marica"
Teatr Praski. Dziś .Rasputin". Jutro o 4 '/i 

popoł. „Wykradzenie 10-ciu więźniów z Pawiaka' ; 
wieczorem „Ogniem i Mieczem".

Teatr Popularny. Dziś „Zawiadowca'1
Teatr Stańczyk. W krótce otwarcie
Koncert Wydziału Oświaty i Kultury Magi­

stratu. Z powodu uroczystości niedzielnych, III kon­
cert Wydziału, poświęcony muzyce francuskiej, zo­
staje przeniesiony na niedzielę, dn. 9 listopada 
Bilety nabyte na dzień 2 listopada, będą ważne 
w dniu 9 listopada.

Z Konserwatorium. DziL w  sobotę, o godzinie 
8,15 w Konserwatorium odbędzie się koncert pod 
narwą „Pieśń polska w historycznym rozwoju". 
Wykonawczynią bogatego programu będzie p. Ja ­
nina Gluzińska. Akompaniuje Ludwik Urstein Sło­
wo wstępne wygłosi Edmund W alter

Z TEATRÓW ŚWIETLNYCH.
ROCOCO. — „Świat kulis".

Miły, zgrabnie ułożony, bardzo wdzięczny o- 
braz. Dużo w nim liryzmu, scen pełnych poezji, 
momentów ładnych i efektownych, całość nie tyl­
ko mogąca zająć, lecz nawet wzruszyć.

Bohaterem jest wielki aktor, uwielbiany, pe­
łen życia, temperamentu, wierzący w ludzi, w 
szczęście, w kobiety I przez kobietę łamie się ta 
ufność do życia, kobieta depcze to  przepojone mi­
łością serce Wyniosłość uwielbiane! kobiety, za­
zdrość o jawnie okazywane je względy księcia Wa- 
Iji, szał miłości — wszystko to  przyprawia artystę 
o chorobę. „Słońce Anglji" gaśnie, artysta do­

staje obłędu i umiera, w ostatnim momencie ®s 
jąc tę  pociechę, że jest przy nim ukochana kobiet1' 

Dramat ułożono silnie, a zakończenie odz»a' 
cza się prawdziwym tragizmem. Sceny konnic13 
są wyborne, całość wyreżyserowana doskonale* 
prawdziwą subtelnością i dużem zrozumieniem 
fektów ekranu. Niektóre sceny są wprost wybof' 
ne.

Dekoracyjnie obraz jest ładny, malarski, bar­
dzo starannie pomyślany. Ostatni zwłaszcza 1 k 
odznacza się przejmującym smutkiem, cechujący01 
każdy niemal szczegół dekoracji

Możżuchin i Lisienko, niezrównana, prsend’a 
para artystów, czaruje wdziękiem i wczuciem s'-ę 
w rolę

„tflaO

mód.
Efektowny jest dawany nad program przcgla

łka.

Wyścigi konne.
Dziś, w 32-gim dniu jesiennych wyścigów ko3' 

nych, odbędą się gonitwy następujące:
1. Nagroda 400 zŁ Wyścigi z płotami dla 3** 

i starsz. koni. Dystans 2400 mtr.: 1) Boh. 2) 
Morgan. 3) Xalapa, 4) Alliance, 51 Mistrz, 6) R ^ -’ 
Drill, 7) Teobald, 8) Harem, 9) Diadem

2. Nagroda 500 zł. dla 2-1. koni. Dystans 801 
mitr.: 1) Assiout, 2) Dulcinea, 3) Arogantka, 4) D3' 
naj, 5) Jul jus z, 6) Dumny, 7) Tuliaj, 9) Manon, 1 
Murat, 11) Draga.

3 Nagroda 400 zł. dla 3-1. i  starsz. koni. Dy­
stans 21C0 mtr.: II) Mary, 2) Danae. 3) Polette, 
Rock Drill. 5) Zaporożec, 6) Benjamin, 7) Hajd1' 
mak, 8) Wojak.

4. Nagroda 400 zł. dla 2-1. koni. Dystans 80® 
mtr : II) Czeremis, 2) Alba, 3) Liwiec, 4) Lmat'*' 
5) Bagnet, 6) Turkawka, 7) Banko, 8) Torreador, 9) 
Titina, 10) Manon.

5. Nagmda 300 zł. dla 3-1. i starsz. koni. Dy­
stans 1300 mitr : 1) Hellade, 2) Bohater, 3) Avanh. 
4) Czikos, 51) Rosenfels, 6) Pride of Bendkow, ' 
Mistrz, 8) Valmore, 9) Bień Joue, 10) Importe, 
Madelon, 12) Hajdamak, 13|) Celestyna, 14) Sign0' 
rina Romanelli, 13) Cięciwa, 16) Aza.

6. Nagroda 400 zł. dla 24. koni. Dystans 81* 
mtr.: 1) Assiout, 2) Dulcinea, 3) Jeu  damour, 
Aero, 5) Kometa, 6) Fraszka, 7) Bachantka, 8) T£' 
refere, 9) Tajfun

7. Nagroda 500 zł. dla 34. i starsz. korni. DY' 
stans 1600 mtr.: 1) Baghera, 2) Danae, 3) Sony1' 
4) Mistrz, 5) Rock Drill, 6) Mulhouse, 8) Lukullu5'

8 Nagroda 600 zł. dla 3-L i starsz. koni. DY' 
stans 2100 mtr.: 1) Zerwikaptur, 2) Chocim, 3) &*' 
ghera, 4) Cetynja, 5) Zaporożec, 6) Lukullus.

Początek wyścigów o godz. 1 m. 30 popoł.

Sport.
Leg Ja —  Polomja.

Dziś o godz 2,30 popoł. na boisku W. K- 
Legja nastąpią drugie zawody Polonji z Legia 
mistrzostwo klasy A.

Z Koła Wioślarzy Warszawskich.
W  dniu 18 b. m. Koło W ioślarzy 

sza-wskich z okazji zam knięcia sezonu sporty  
w ego, urządziło w salonach Resursy O by*3' 
te lsk ie j wieczornicę dla członków i wproW3 
daonych gości. W  dniu 19 b. m. o godz. 3 P 
oficjalne zam knięcie przystani i podniosf 
przem ówienie niestrudzonego w ice-prezesa j 
Bernatowicza, poczem prezes Z. Majchrów'3* 
rozdał nagrody: za rekordy, pływanie, tUfY' 
stykę i fotografje sportowe.

Ofiary.
Na „Dom Ludlovry".

Zamiast kwiatów na trumnę tow dr.. Witol^1 
Narkiewicza - Jodki, składają Stanisława, Ewa 

i Zbyszek Woszczyńscy zł. 10.

QuiT-proT-Quo ♦ Dziś premjera ,JNTFb 2 “  i
2 przedstawienia: 7.15 1 9.30 w. B i

Wielka rewja artystyczna w 11-u 
obrazach. Udział całego zespołu*

Reżyser: F. J a r o s y .

Wielka Wyprzedaż
dawn, obecn. dawn, obecn.

Koszulki clep. Zł. 6 50 Zł. 4 50 Koszule m. zef. Zl. 6 -  Zł. 4 50 
Kalesony .. 6.50 4.50 Koszule damsk. 5.50 4 —

rekord 
niskich cen 

dawn, obecn.

Kalesony 
noldry 
Swetry 
Dżemory

6.50 
8.—  

1 1 . —  
9.-

5.— Prześcieradła 
8.— Ręczniki
6.— Surówka Metr.

6. -  4 50
2.50 1.50
1.20 1.10
1.30 1.10Chustki''jesień. 9.— 6 — Madapolam l-30 L™

B-c*ia Z a n d e r , Marszałkowska oo

N A  R A T Y !
Okrycia dam skie,  ubiory m eskie i jesionki — najtaniej 

w pracowni Złota M r .  I 6 f m .  2 9 .

ICa raty ubiory meskie, dam skie  go ­
towe i na zamów ienia 

w wielkim wybprze.
L . S O B O L  i  S -k a

Leszno 73, tel. 223 42.

1 okazji sprowadzenia zwłok Wielkiego pisarza
ś, p. Henryka S i e n k i e w i c z u

wszystkie Księgarnię Kolejowe Tow. „Ruch S. /V" 
zostały zaopatrzone w  J e g o  d z i e ł a  i d r o b n a  u t w o r y ,  oraz 
p o c z t ó w k i ,  f o t o g r a f j e  i p o d o b iz n y  a r t y s t y c z n i e  w y k o ­

n a n e  n a  j e d w a b n e j  t k a n in ie .

F S T l i f l iE  Sic
f i„ L e o n a r a “

28 N ow y Ś w ia t  21
11 totogr. rot. od Zł. 1.53
12 „ .. „ ,. 2.00

P o r t r e ty  
w y k w in tn ie  w y k o n an a

A k A U Z Y ^ * * *
S?r” ig D»* rc llD -ri)  l i t  UPIŁY
D i * ,  w i -  A i t f e i i i  z i e l n a  12-2.
Choroby wener., skóry, płciowe 

niemoc od 9-12 r. 1 od 4-7 w.

Dr. U r i . K A T Z  s i m
w e n a r .  skór., niemoc płc.

|  fliitiiSZfuifl u-itidrt " !

U rjnhli solidnych wybór wo- 
iirJjJII bec zastoju ceny bez­
konkurencyjne. Udzielam kredy­

tu. Piać Trzech Krzyży 13, róg 
Żórawlej.

CarTrnÓfl Gotówką! Ratami! 200 
U duiiilill palt jesiennych velu- 
rowych wyprzedamy po 60 zło­
tych, polecamy również: futra, 
palta, kożuszki, burki, kurtki, gar­
nitury, spodnie. S y jem y  z wła­
snych i powierzonych materja- 
łów garderobę i futra po cenach 
konkurencyjnych Wytwórnia u- 
brań I futer Sipowski. Majewski, 
Chmielna 49 II p. front tel. 242 93.

M m i
borze oraz płyty najnowszych n a­
grań poleca po cenach najniż­
szych Feigenbaum, Bielańska I.

s i S s i p i
mieszczeniem do sprzedania. 
Marszałkowska 55 — 5.

HanelllfTO 1 k a I o s z e  W wielkim I\u|iBiUOLG wyborze po cenach 
fabrycznych poleca. Zajdel, Na­
lewki 13. Uwagas W sobotę po 
południu sklep otwarty.________
M jm u u y  do szycia najnowszych 
nindŁl li I systemów poleca 
„Technostat" Warszawa, PI. Grzy­
bowski 10, Telefon 130-67, w po­
dwórzu na lewo.

Maisfcr Siserski oraz Szerzy 
IlijjjlKl wykwalifikowani z dłu­

goletnią praktyką potrzebni. 
Zgłoszenia tylko pisem nie: od­
lewnia żelaza Sz. Barasz, Woł- 
kowysk.

M a s z y n y  do szycia „Kasprzyc­
kiego". Hurtowo—Detalicznie— 

Raty. Warszawa, Marszałkowska 
153. Zamawiać można listownie.

Bowjilworaw i ubiorów mę­
skich poleca za gotówkę i na 
raty palta jesienne, zimowe, fu­
tra, kożuszki, bekiesze, burki, 
kurtki, garnitury, spodnie w wiel­
kim wyborze gotowe i na zam ó­
wienia z własnydi i powierzo­
nych materjalów. Uwaga: Posia­
damy wielki wybór skór futrza­
nych na podbicia I kołnierze po 
cenach konkurencyjnych. Gran- 
ke i S-ka Chmielna 48, sklep od 
frontu, firma chrześcijańska.

Da s i ta ra ,  s s T S f e p S S
lekcje giy zasadniczej dla Pp 
ważnie traktujących. Niecała 
—13.___________ ^

  p£ '  Obuwie 55*
i damskie, sprzedaż za go tó*14

Baty, Waliidw m. j .
Dłiftu z9rane połam ane kup3{f 
i 111J lub zam ieniam  na no^ 
Płacę najwyższą cenę. Przyjmdl 
sie również do reparacji wSp®j.
kie instrumenty muzyczne, 
genbaum. Bielańska 1.

Rutynowana polsko-niemleck®'
pisząca biegle na maszyn®,, 
różnych systemów, ze znajom0 
clą buchalterji, poszukuje P°aź- 
dy. Oferty pod: „M. S." do “ 
ministracji „Robotnika".

Robotnicy 
popierajcis swojo 
pismo codzienno.

R e d ak to r  naczelny dr. Felik* P erl Wydawca: Rada Naczelna P- P- S R edaktor od nwiedzialny; J«a  M. Borski odb ito  w drukarni „Robotnika", W a r e c k

I


